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WEEKEND

SOŁTYS OMNIBUS PRZED KOLEJNĄ SZANSĄ \6

• Legia czy Śląsk? 
   Oto jest pytanie \22

• Ostróda żegna 
   II ligę \23

• Na Puszczę tylko 
    za złotówkę \24
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1300 ZŁ 
MIESIĘCZNIE. 
ZA CO? 
ZA NIC
Nasza bieda i peryferyjność 
w końcu choć trochę się 
nam opłacą? 
To w naszym regionie 
jest planowany program 
bezwarunkowego dochodu 
podstawowego. Przez dwa 
lata co najmniej 5 tysięcy 
mieszkańców warmińsko-
mazurskiego może 
co miesiąc dostawać 
1300 złotych. \7
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N
asi terytorial-
si świętują piątą 
rocznicę powstania 
4 Warmińsko-Ma-

zurskiej Brygady Obro-
ny Terytorialnej im. kpt. 
Gracjana Klaudiusza Fró-
ga, ps. „Szczerbiec”.  Przez 
ten czas brygada urosła 
w siłę, bo liczy już ponad 3 
tys. żołnierzy. Obecnie for-
mowany jest piąty — ostat-
ni w  strukturze brygady 
— batalion w Ełku. Dziś 4 
W-MBOT jest trzecią pod 
względem liczebności bry-
gadą WOT w kraju. 

Dewizą terytorialsów 
—  jak popularnie nazy-
wa się żołnierzy WOT 
—  jest: „Zawsze gotowi, 
zawsze blisko”. Żołnie-
rze brygady udowodnili, 
że nie są to puste słowa, 
między innymi włączając 
się w  walkę z  pandemią 
i  niosąc pomoc miesz-

kańcom Warmii i  Mazur 
w tym trudnym czasie, czy 
też ostatnio strzegąc na-
szej granicy z  Białorusią 
przed szturmem nielegal-

nych migrantów nasłanych 
przez Łukaszenkę. 

— Na pewno nie były to 
lata łatwe i towarzyszyło im 
wiele wyzwań — podkreśla 

dowódca brygady płk Ja-
rosław Kowalski. — Plany, 
które założyliśmy sobie 
w  zakresie rozwoju, bu-
dowy systemu szkolenia 
i naboru, udało się zreali-
zować. Dzięki ciężkiej pra-
cy osiągnęliśmy cel i mamy 
w  szeregach brygady po-
nad 3 tysiące żołnierzy OT 
z Warmii i Mazur.

TERYTORIALSI 
ZAPRASZAJĄ 
WSZYSTKICH NA 
UROCZYSTE OBCHODY 
SWOJEGO ŚWIĘTA, 
KTÓRE ZACZNĄ SIĘ 
W NIEDZIELĘ (22 MAJA) 
O GODZ. 11 W JEDNOSTCE 
PRZY UL. SAPERSKIEJ 1 
W OLSZTYNIE. 

Będzie uroczysty apel, de-
fi lada, pokazy sprzętu  woj-
skowego, zawody sportowe 
i oczywiście wojskowa gro-
chówka.

Przypomnijmy, że nie-
dawno zmienił się do-
wódca brygady. Poprzed-
ni i  zarazem pierwszy 
dowódca brygady płk 
Mirosław Bryś objął sta-
nowisko dyrektora biura 
ds. programu „Zostań 
Żołnierzem Rzeczpospoli-
tej”, a jednocześnie został 
pełnomocnikiem sze-
fa MON ds. utworzenia 
Centralnego Wojskowego 
Centrum Rekrutacji.

Relacja z  niedzielnych 
uroczystości w poniedział-
kowej „Gazecie Olsztyń-
skiej”. AM

NASZEJ BRYGADZIE STUKNĘŁO PIĘĆ LAT
BĘDZIE DEFILADA, 
POKAZY SPRZĘTU 
I OCZYWIŚCIE 
WOJSKOWA 
GROCHÓWKA. 
4 WARMIŃSKO-
MAZURSKA 
BRYGADA 
OBRONY 
TERYTORIALNEJ 
ZAPRASZA NA 
SWOJE ŚWIĘTO.

SYBIRACY PAMIĘTAJĄ O MATKACH
Z okazji zbliżającego się Dnia Matki w tę niedzielę o godz. 11 w kościele św. Józefa w Olsztynie zostanie odprawiona Msza Święta w intencji Matek Sybiraczek.

D zień Matki to wyjąt-
kowe święto. To czas 
do okazania wszyst-

kim matkom miłości, sza-
cunku, podziękowania za 
trud i poświęcenie wycho-
wania nas, co w trudnych 
dla Polski i Polaków cza-
sach było często wielkim 
wyzwaniem. Tak było 
w  przypadku Polek ze-
słanych przez sowietów 

na Sybir czy do Kazach-
stanu. 

— Matki Sybiraczki to 
nasze matki i  matki na-
szych matek —  babcie. 
Jakże często babcia zastę-
powała matkę i była głów-
ną opiekunką, żywicielką 
i  nauczycielką w  latach 
gehenny podczas lat, mie-
sięcy deportacji w  śniegi 
Syberii, stepy Kazachsta-

nu. I  chcemy uczcić ich 
pamięć, oddać hołd na-
szym mamom, babciom 
— mówi Janina Starowiey-
ska z  olsztyńskiego Koła 
nr 1 Związku Sybiraków, 
zapraszając do wspólnej 
modlitwy w intencji Matek 
Sybiraczek. 

Po zaatakowaniu Polski 
17 września 1939 roku So-
wieci wywieźli tysiące Po-

laków z Kresów na Sybir, 
do Kazachstanu. W latach 
1940-1941 przeprowadzili 
cztery masowe deportacje. 
Pierwsza deportacja 10 lu-
tego 1940 roku była szcze-
gólnie ciężka i  tragiczna, 
bo panowały siarczyste, 
niemal 40-stopniowe 
mrozy, ludziom nie dano 
czasu na przygotowanie 
się do wyjazdu, załadowa-

no ich do nieogrzewanych 
wagonów, a podróż trwała 
kilka tygodni. 

Wielu z  nich nigdy nie 
wróciło z  Syberii. Zabiły 
ich głód, choroby i kator-
żnicza praca. Na podstawie 
danych, do których dotarli 
w latach 90. polscy histo-
rycy ocenia się, że zostało 
deportowanych 320-360 
tys. Polaków.  AM

Cmentarz przy ulicy 
Poprzecznej w Olsztynie
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DOBRZE POWIEDZIANE

Premier Mateusz Morawiecki 
na konferencji Strategic Ark:
Wraz z pierwszymi bombami 
zrzuconymi na ukraińskie 
miasta rozpadł się ład mię-
dzynarodowy, który znamy. 
Musimy stawić czoła nowym 
wyzwaniom, grając według 

nowych reguł gry. Musimy 
pamiętać, że nie wystarczy 
wygrać wojnę – musimy też 
nie utracić pokoju. Musimy 
zawrzeć pakt, dzięki któremu 
Rosja nigdy więcej nie zagrozi 
pokojowi w Europie. Zwy-
cięstwo nad imperializmem 
musi być naszym wspólnym 
osiągnięciem. Wzywam 
wszystkich do doprowadzenia 
do izolacji prezydenta Rosji. 
Dyplomacja wymaga dialogu, 
ale nie można negocjować 
z terrorystami.
100 lat temu na przed-
mieściach Warszawy miała 
miejsce bitwa, która ukształ-

towała porządek światowy na 
kolejne dwie dekady. Obecnie 
bitwa o Ukrainę może określić 
przyszłość na kolejne 100 lat.

Michael McFaul, 
były ambasador USA 
w Rosji
Po blisko 3 miesiącach walk 
Putin nie osiągnął żadnego 
z głównych celów militarnych 
na Ukrainie. Nie mógł nawet 
zająć Mariupola normalnymi 
metodami wojskowymi, więc 
zamiast tego musiał zrównać 
miasto z ziemią i wymordo-
wać tysiące jego mieszkań-
ców. To jest „zwycięstwo”? 

231
dzieci zabili już rosyjscy 

żołnierze w Ukrainie, 
ranili 

427. 
Ich ostatnie ofi ary to 

dwuletnia dziewczynka 
i jej mama, które 

zabiła rosyjska rakieta 
w mieście Bachmut na 

wschodzie Ukrainy. 

PIERWSZY ROSYJSKI 
ŻOŁNIERZ STANĄŁ PRZED 
UKRAIŃSKIM SĄDEM
21-letni rosyjski żołnierz 
Wadim Szyszymarin zabił 
bezbronnego mieszkańca 
wsi Czupachiwka w obwodzie 
sumskim, który poboczem 
drogi prowadził rower. Zrobił 
to na rozkaz swojego dowód-
cy, aby ukraińscy obrońcy 
nie dowiedzieli się od niego 
o obecności rosyjskich żołnie-
rzy. Rosyjski żołnierz strzelił 
62-letniemu Ukraińcowi kilka 
razy w głowę.
Rosjaninowi grozi od 10 lat 
pozbawienia wolności do 

dożywocia. Jego proces 
rozpoczął się wczoraj. 
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JOANNA 

KARZYŃSKA

j.karzynska@

gazetaolsztynska.pl

P
oczątek tej historii 
opisaliśmy w  grud-
niu ubiegłego roku. 
Opowiedziała nam ją 

wtedy pani Danuta Symela-
-Plewa, żona 36-letniego 
pana Krzysztofa, którego na-
rządy uratowały życie kilku 
osób. Decyzję o ich oddaniu 
do przeszczepu podjęła cała 
rodzina. 

To zwykle bardzo trud-
na decyzja. Każdego roku 
w Polsce dokonuje się oko-
ło 1500 transplantacji. Dla 
wielu ciężko chorych są one 
jedyną szansą... 

Trudna decyzja

— Ordynator porozma-
wiał ze mną i wytłumaczył 
mi wszystko. Nie mogłam 
decyzji o  oddaniu narzą-
dów podjąć sama, choć 
wiedziałam jakie zdanie 
miał o  tym Krzyś — opo-
wiadała nam wtedy pani 
Danuta Symela-Plewa. 
—  Wróciłam do domu, 
żeby porozmawiać z rodzi-
ną o możliwości pobrania 
od Krzysztofa narządów 
do transplantacji. Nie była 
to łatwa rozmowa, jednak 
wszyscy zgodzili się, żeby 
to zrobić. Jemu życia nie 
mogliśmy uratować, ale 
on mógł uratować życie 
innych ludzi, a  przy ty 
część jego wciąż żyje... Po-
zwolono mi pożegnać się 
z Krzysztofem, przytuliłam 
się, pocałowałam go i spoj-
rzałam w jego oczy. To był 
trudny moment, bo wie-
działam, że to ostatni raz...

Serce pana Krzysztofa 
poleciało do Wrocławia na 
pokładzie policyjnego heli-
koptera, obie nerki pojecha-
ły do Krakowa, wątroba do 

Warszawy. 36-latek urato-
wał życie kilku osobom.

— Ból po stracie jest 
ogromny i chyba nigdy się 
nie otrząsnę po tym, co się 
stało. Pociesza mnie jednak 
świadomość, że serce Krzy-
sia nadal bije –  tłumaczy-
ła pani Danuta. —  Widok 
skrzyneczki z pobranymi na-
rządami od zmarłego męża 
rozczulił mnie, a  zarazem 
silne podbudował. Wiem, że 
zrobiliśmy coś wspaniałego, 
że daliśmy szansę innym na 
dalsze życie. Bardzo często 
bliscy nie godzą się na po-
branie organów od swoich 
zmarłych bliskich. Ludzie, 
otwórzcie oczy, jest tak 
mało dawców, a  osób cze-
kających na przeszczep tak 
wiele. Mimo tragedii trzeba 
podjąć decyzję, można ura-
tować czyjeś życie. Uważam, 
że w grobie nam się one już 
nie przydadzą, a tu na ziemi 
mogą zdziałać jeszcze wie-
le dobrego. Nie potrafi łam 
inaczej postąpić. 

Spełnione marzenie

— Mam teraz jedno ma-
rzenie, by kiedyś spotkać 
ludzi, którzy otrzymali na-
rządy Krzysztofa. Żeby jesz-
cze kiedyś usłyszeć, jak bije 
serce mojego męża — mówi-
ła w grudniu pani Danuta.

Jak się okazało, marze-
nie szybko się spełniło. 
Znajoma pani Danuty 
udostępniła post z historią 
pani Danuty. Inny znajo-
my przeczytał to, skojarzył 
fakty i  daty... Znał biorcę 
serca pana Krzysztofa. Od 
tej pory pani Danuta i  jej 
rodzina ma kontakt z czło-
wiekiem, w którego piersi 
bije serce jej męża. Kontak-
tują się przez komunikator, 
dzwonią do siebie, odbywa-
ją wideorozmowy. Już w lip-
cu planują się spotkać...

Dar życia

Nikt, kto tego nie przeżył, 
nie jest w stanie zrozumieć, 
co przeżywa człowiek, dla 
którego jedynym ratunkiem 
na życie jest przeszczep. Ser-
ce... 

Michał Skoczyński ma 
32 lata, ale już od uro-
dzenia chorował na serce 
i często przebywał w szpi-
talach. Pierwszą operację 
przeszedł, mając zaledwie 
9 miesięcy. W sumie w Za-
brzu operowano go 10 razy. 
Jako dwudziestokilkuletni 
chłopak został wpisany na 
Krajową Listę Oczekują-
cych na przeszczep.

— Byłem w  złym stanie. 
Męczyłem się przy chodze-
niu, a nawet przy jedzeniu. 
Narastał we mnie bunt: 
dlaczego to ja? — opowia-
da. — Ludzie w moim wieku 
mogli żyć normalnie, zakła-
dali rodziny, a ja myślałem, 
żeby przeżyć kolejny dzień. 
Byłem czasem tak słaby, że 
nie byłem w stanie się ubrać 
czy wstać z łóżka. A przecież 
w  mojej rodzinie nikt nie 
chorował na serce.

Jedynym ratunkiem dla 
Michała był przeszczep. 
Niestety kolejki do prze-
szczepów są bardzo długie.... 

Od trzech lat Michał 
mieszka we Wrocławiu 
z partnerką Gabrielą i  jej 
trójką dzieci. Tworzą 
szczęśliwą rodzinę, choć 
problemy zdrowotne, 
mieszkaniowe i fi nansowe 
spędzają im sen z powiek. 
Nie mają łatwo...

Michał z dnia na dzień czuł 
się gorzej, miał zatrzymanie 
akcji serca, był też kilka dni 
w śpiączce. W październiku 
2021 roku po raz kolejny 
trafi ł do szpitala. Jego stan 
był ciężki.

— Przybrałem bardzo 
na wadze, bo woda się we 
mnie gromadziła, byłem 
opuchnięty — wspomina po-
byt w szpitalu. — Bałem się. 
Pewnego dnia lekarz przy-
szedł i powiedział, że jest ser-
ce. Dał mojej partnerce pół 
godziny na przyjazd do mnie 
i powiedział, że mogę zjeść 
coś, co lubię. Poprosiłem 
Gabrysię o  kebaba… Jad-
łem i dławiłem się nim. Nie 
myślałem o śmierci. Miałem 
nadzieję, że po przeszczepie 
będę mógł zacząć nowe ży-

cie... Z taką myślą trafi łem 
na stół operacyjny.

Partnerka Michała nie po-
trafi  wciąż powstrzymać łez 
na wspomnienie tych chwil. 
To był trudny czas.

— Wierzyliśmy cały czas, 
że znajdzie się serce dla 
Michała —  mówi. —  Cały 
czas podtrzymywałam go 
na duchu, bałam się, że się 
załamie. I kiedy okazało się, 
że jest serce, to nie posiada-
łam się ze szczęścia. Dzięko-
wałam w myślach ludziom, 
którzy podjęli trudną decy-
zję o oddaniu organów swo-
jego bliskiego. 

 Czas po przeszczepie 
był trudny, istniała oba-
wa, że organizm odrzuci 
przeszczep... Jednak serce 
sprawuje się coraz lepiej, 
a Michał nabiera sił. Odzy-
skał wiarę, że teraz będzie 
już tylko lepiej. Ma wiele 
planów i marzeń.

— Wiara czyni cuda 
—  mówi. —  Chciałbym 
stworzyć normalną rodzi-
nę, ożenić się z  Gabrysią, 

pójść do pracy. Z niecierp-
liwością czekam na spotka-
nie z Danusią, żoną Krzysz-
tofa — mojego dawcy. Od 
jakiegoś czasu mamy ze 
sobą kontakt i już jesteśmy 
dla siebie jak rodzina. Bar-
dzo jestem jej wdzięczny, 
że w chwili, kiedy straciła 
najważniejszą osobę w swo-
im życiu, podjęła decyzję, 
która uratowała mi i  in-
nym osobom życie. Dzięki 
niej Krzysztof wciąż żyje 
w  moim ciele. Jego serce 
wciąż bije. Cenniejszego 
daru nie mogłem otrzymać.

Życie Michała po prze-
szczepie zmieniło się dia-
metralnie. Jest pod stałą 
kontrolą lekarzy i  musi 
na siebie uważać, ale jest 
aktywniejszy, ma więcej 
energii. Cieszy się każ-
dą chwilą.

— Zmieniły mi się po 
przeszczepie smaki: kiedyś 
nie lubiłem musztardy, a po 
operacji mógłbym ją jeść 
łyżkami — mówi wzruszo-
ny Michał. — Z Krzysztofem 
byliśmy w podobnym wieku, 
obaj pokochaliśmy starsze 
od nas kobiety. Moja part-
nerka ma na imię Gabry-
sia, a jego syn Gabryś. Coś 
w tym chyba jest... Już nie 
możemy doczekać się spot-
kania z Danusią i jej synem.

I dodaje: — Staram się żyć 
najlepiej, jak umiem, żeby 
mój dawca był ze mnie 
dumny, że nie zmarnowa-
łem tej szansy. Myślę, że 
każdy może kiedyś potrze-
bować organu do przeszcze-
pu. Dlatego, żeby zwiększyć 
dla siebie nawzajem szansę 
jego otrzymania, powinni-
śmy za życia poinformować 
naszych bliskich o zgodzie 
na oddanie narządów po 
śmierci, tak jak mój dawca. 
Nie zabierajmy narządów 
do nieba, one są potrzebne 
tutaj — apeluje. 

W Polsce organem koordynują-

cym wszystkie transplantacje 

jest Centrum Organizacyjno-

-Koordynacyjne ds. Transplan-

tacji „Poltransplant”. Według 

udostępnionych danych w 2020 

r. dokonano 1180 przeszczepów 

narządów od zmarłych dawców 

— 717 nerek, 263 wątroby, ale 

tylko 145 serc i 51 płuc. W przy-

padku żywych dawców pobrano 

tylko 31 nerek i 28 części 

wątroby. Przeszczepów rogówki 

było 1269. Ogólna liczba trans-

plantacji w roku ubiegłym była 

niższa niż w latach poprzednich 

— 1473 organy w 2019 r., 1390 

narządów w 2018 r. Liczba 

oczekujących na nowe organy, 

a więc i nowe życie, nie spada.

Szacuje się, że na świecie 

codziennie umiera piętnaście 

osób, nie mogąc się doczekać 

przeszczepów, podczas gdy 

co czternaście minut kolejna 

osoba jest kwalifi kowana do 

zabiegu. Każdego miesiąca na 

Krajowej Liście Oczekujących 

na Przeszczepienie jest 1700-

2000 osób. 

NIE ZABIERAJMY ORGANÓW DO NIEBA
SERCE 
36-LETNIEGO 
KRZYSZTOFA, 
DZIĘKI DECYZJI 
JEGO RODZINY 
O ODDANIU 
NARZĄDÓW DO 
PRZESZCZEPU, 
BIJE TERAZ 
W CIELE 
32-LETNIEGO 
MICHAŁA.
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Pani Danuta z mężem

Michał ze swoją partnerką Gabrysią
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Każda osoba 
dorosła 
podpisująca 
oświadczenie 
woli, wyrażając 
zgodę na pobranie 
po śmierci 
swoich tkanek 
i narządów do 
przeszczepienia, 
daje dowód 
świadomej chęci 
ratowania życia 
i przywracania 
zdrowia chorym 
ludziom. 
Własnoręczne 
podpisanie 
oświadczenia 
ułatwia bliskim 
osoby zmarłej 
oraz lekarzom 
uszanowanie 
wyrażonej woli.
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ADA ROMANOWSKA

a.romanowska@

gazetaolsztynska.pl

I
le eksponatów ma we 
własnym domu Walde-
mar Zadrożny? Sam nie 
jest w stanie ich zliczyć. 

Od lat kolekcjonuje skarby, 
które znajduje w opuszczo-
nych gospodarstwach całe-
go świata. Wszystkie mają 
swoją historię i  wartość 

nie tylko sentymentalną. 
Wszystkie też znajdują się 
w Tylkowie niedaleko Pa-
symia. To tu, we własnym 
gospodarstwie pan Waldek 
stworzył muzeum swojego 
życia. W domu, w którym 
się urodził.

— Dużo wędrowałem 
i  często natrafiałem na 
walące się domy. Teraz 
wszystko stoi zagospodaro-
wane, ale kiedyś wszystko 
było puste. Zaglądałem do 
środka i zawsze coś cieka-
wego znajdowałem. Moż-
na zażartować, że brałem 
co popadło. Albo że szu-
kałem skarbów. I  to nie 
tylko w Polsce, bo również 
z  zagranicy przywoziłem 
znalezione rzeczy. W moim 
muzeum, w  moim domu, 
można obejrzeć duży ka-
wałek mojego życia — opo-
wiada Waldemar Zadroż-
ny, dziś emeryt, a  kiedyś 
obieżyświat. — Mam mnó-
stwo różności. To są żelaz-
ka, podkowy, narzędzia, 
wydania gazet z 1 września 
1939 roku, dzbanki… Kil-
ka przywiozłem z Nepalu. 
Jeden jest szczególny, bo 
zgnieciony. Zrobiła to ko-
bieta z Holandii, która do 
Nepalu przyjechała leczyć 
zęby. Niestety dużo piła. 
I  pewnej nocy zapewne 

przewróciła się na dzba-
nek, bo ten się wygiął. 
Wziąłem go. Bo dlaczego 
nie? Drugiego takiego na 
świecie nie znajdziecie. 
Mam też mnóstwo rzeczy 
z  Litwy, Estonii, Włoch… 
Z Gruzji na przykład przy-
wiozłem butelkę wina, któ-
rej do dziś nie otworzyłem. 
To wino „Stalin”. Im star-
szy, tym lepszy? Ale mam 
też dwie butelki poniemie-
ckiego wina. Były zakopa-
ne, jest na nich jeszcze 
piasek. Też nigdy nie kusiło 
mnie, żeby otworzyć. 

Od kapliczki do kapliczki

Pan Waldek zauważa, że 
ma w swoim domu najstar-
szy spaw w Polsce, czyli po-
łączone ze sobą na gorąco 
dwa kawałki metalu. Zro-
bili to Krzyżacy.

— To wręcz zabytek! 
— cieszy się. — O każdym 
przedmiocie, który znala-
złem, szukałem informa-
cji. W ogóle cały czas się 
uczę. Ostatnio najwięcej 
o Warmii i Mazurach, choć 
i  tak znam je jak własną 
kieszeń. Oprowadzam 
ludzi po okolicy. Jestem 
takim regionalnym prze-
wodnikiem. 

Ale ciekawość nie pozwa-
lała panu Waldkowi usie-
dzieć w  miejscu. Musiał 
podróżować i  poznawać 
inne kultury od podszewki. 

— Nie wiem, ile krajów 
zwiedziłem. Nie potra-
fi ę też powiedzieć, ile dni 
nie było mnie w domu, bo 
podróżowałem. Dziś na 
szczęście już nie muszę 
wyjeżdżać, bo mam wiele 
książek, które opowiada-

ją mi o świecie — zauważa 
pan Waldek. — Najdalej by-
łem chyba w Nepalu, gdzie 
podróżowałem dwukrotnie. 
Stałem też pod Mont Eve-
restem, na granicy Nepalu 
i Chin. Ale najlepiej znam 
Warmię i  Mazury. Przeje-
chałem je od Żytkiejm aż 
po Elbląg, od Braniewa po 
Działdowo. Bywało, że wę-
drowałem szlakiem wszyst-
kich starych kapliczek. 
Albo starych kościołów. 
Zobaczyłem też wszystkie 
wieże ciśnień w  naszym 
regionie. Skąd mi się to 
wzięło? Dlaczego ciągnęło 
mnie w świat? Nie wiem. 
Już jako dziecko znałem 
na pamięć stolice chyba 
wszystkich państw. Jak 
miałem 15 lat, czyli w 1963 
roku, zacząłem kupować 
czasopisma o tematyce tu-
rystycznej, geografi cznej. 
Jako pierwsze kupiłem 
„Kontynenty”, które wy-
trwale prenumerowałem 
przez cały czas, jak się 
ukazywały. Do dziś mam 
wszystkie numery. Wszyst-
kie rocznikami są oprawio-

ne w twardych okładkach. 
Do dziś też zbieram ar-
tykuły o  regionie Warmii 
i Mazur. Wycinam i wkle-
jam do dużych zeszytów, 
tzw. akademików. Mam 
tych zeszytów już chyba ze 
sto. Te wycinki gromadzę 
od 1975 roku, od czasu, gdy 
skończyłem kurs instruk-
torów krajoznawstwa. Co-
dziennie też czytam „Gaze-
tę Olsztyńską”. Nawet, gdy 
muszę wyjechać, musi być 
kupiona.  

W muzeum pana Waldka 
nie brakuje też różnych be-
czek. Na niektórych moż-
na usiąść, inne stoją gdzieś 
w kącie.

— Jedną znalazłem, taką 
do robienia sera, gdy by-
łem w  Ukrainie. Tak mi 
się spodobała, że przecho-
dziłem z nią pół dnia. Trzy-
małem ją pod pachą. Było 
mi niewygodnie, ale czego 
nie robi się dla takiej zdo-
byczy? —  wspomina pan 
Waldek. — Cały mój bagaż 
włożyłem w  beczkę, póź-
niej włożyłem ją w plecak 
i przywiozłem do domu. 

Siedem godzin w biegu

Podróże kosztowały, więc 
poza przyjemnościami, 
pana Waldka zajmowały 
też obowiązki zawodo-
we. Pracował w  olsztyń-
skim Kortowie jako złota 
rączka. Dzięki temu, że 
był na uczelni, mógł ura-
tować mnóstwo rzeczy, 
które albo szły do palenia, 
albo na śmietnik. Działo 
się tak na przykład, gdy 
Wyższa Szkoła Rolnicza 
przeobrażała się w Akade-
mię Rolniczo-Techniczną. 
Uratował nie tylko stare 
tablice, ale również doku-
menty — na przykład akt 
porozumienia studentów 
z  rektorem z okazji juwe-
naliów z  1961 roku. Pan 
Waldek jednak nie stawiał 
na imprezy. Żartuje, że jak 
już spotykał się z kolegami, 
to wypijał setkę i  na tym 
kończył. Bo dużo biegał. 
I szybko. Bił nawet rekor-
dy na długich dystansach, 
w  supermaratonach. Na 
przykład 100 km przebiegł 
w 7 godzin, 33 minuty i 20 
sekund. To było w Kaliszu. 
Ten sam dystans pokonał 
w Czechosłowacji, ale biegł 
o godzinę dłużej. Nie miał 
nawet chwili odpoczynku. 
Z  kolei 200 km na Węg-
rzech pokonał w ciągu 14 
godzin. Biegł przez trzy 
dni, bo wtedy nie mógł już 
odpoczywać w trasie. 

— Często po pracy, za-
miast jechać do domu, 
autobusem lub pocią-
giem jechałem... gdzieś 
— na przykład w kierunku 
Korsz czy Mrągowa. Tam 
przebiegłem przez kilka 
okolicznych wsi, coś zo-
baczyłem, znalazłem, sfo-
tografowałem. Celowałem 
tak, żeby zdążyć na ostatni 
pociąg do Olsztyna i żeby 
jeszcze dojechać do domu 
—  zdradza pan Waldek. 
— Musiałem dbać o kondy-
cję. Na przykład wstawa-
łem skoro świt i z Tylkowa 
kilkanaście kilometrów 
biegłem do Klewek, na 
stację kolejową. Tam do-
piero wsiadałem do po-
ciągu i jechałem do pracy. 
Poza tym właściwie biega-
łem wszędzie. Na Krymie, 
w  Skandynawii, w  Grecji, 
a nawet... w Himalajach. 

Granica wyklucza remont

Dziś pan Waldek ma 74 
lata. Już nie biega. Mu-
zeum natomiast założył 
w  1981 roku. Cały czas je 
dopieszcza, choć od kilku 

MOJE MUZEUM ZACZĘŁO UMIERAĆ
WALDEMAR 
ZADROŻNY 
Z TYLKOWA MA 
W SWOIM DOMU CAŁY 
ŚWIAT. STWORZYŁ 
MUZEUM, W KTÓRYM 
MOŻNA ZOBACZYĆ 
PRZEDMIOTY 
ZEBRANE PODCZAS 
JEGO PODRÓŻY. TERAZ 
STANĄŁ W MIEJSCU, 
BO MA PROBLEM 
Z REMONTEM 
ROZWALAJĄCEGO SIĘ 
BUDYNKU MUZEUM. 
TWIERDZI, ŻE PRZEZ 
ŹLE WYTYCZONĄ 
GRANICĘ DZIAŁKI.

43722otbr-b-M

do 4 czerwca 2022 r.

Z tym 
kuponem kupisz 
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Waldemar Zadrożny w rodzinnym domu w Tylkowie stworzył muzeum swojego życia
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lat walczy z  przeciwnoś-
ciami losu. W tej chwili do 
muzeum przychodzi co-
raz mniej ludzi, więc ono 
umiera. Jeden z trzech bu-
dynków, w którym znajdują 
się zbiory, wymaga remon-
tu. Ten jednak nie może 
zostać przeprowadzony. 

Jak mówi, problem po-
wstał w  chwili, gdy wy-
tyczano granice drogi 
głównej biegnącej przez 
Tylkowo i  drogi bocz-
nej biegnącej obok jego 
nieruchomości. — Jedna 
droga po jednej stronie, 
druga po drugiej. Teraz 
mam związane ręce. Je-
stem bezsilny i  u kresu 
wytrzymałości —  pod-
kreśla. —  Konkretnie 
problem dotyczy grani-
cy między moją działką 
z  działką sąsiada. Pod-
czas wznawiania granicy 
nie odnaleziono kamienia 
granicznego, który tę gra-
nicę od lat wyznaczał. Był 
oczywiście na starszej ma-
pie, ale nikt nie wziął jej 
pod uwagę. Wyznaczono 
więc nową granicę. Pod-

czas pomiarów zostałem 
poproszony o  wyrażenie 
zgody na przesunięcie 
granicy swojej nierucho-
mości o  15 cm na moją 
niekorzyść. Zgodziłem się, 
ale to przesunięcie okaza-
ło się znacznie większe. 
Wynosi 80 cm. Ogrodze-
nie sąsiada stanęło więc 
tuż przy ścianie jednego 
z moich budynków, który 
dziś ma dziurawy dach 
i przelewa się przez niego 
woda. Nazywam je, pa-
radoksalnie, Gminnym 
Chlewem Kultury. Bo te-
raz nie mogę wewnątrz 
przetrzymywać swoich 
zbiorów. Pechowo stara 
mapa zaginęła, więc do-
wód na to, gdzie powin-
na przebiegać granica, 
również. Teraz nie może 
wjechać tu sprzęt, który 
umożliwiłby mi naprawę 
dachu. Ba, ja nawet nie 
mogę postawić drabiny 
przy ścianie, bo się nie 
mieści. Z  sąsiadem też 
nie mogę się porozumieć. 
Zatem mogę czekać, aż 
dach się zawali. To przy-

kre... Można powiedzieć, 
że mam muzeum i jedno-
cześnie już go nie mam...

Dlaczego przesunięto 

granicę?

— Wznowienie granicy 
dotyczy czterech słupków 
geodezyjnych. Nikt jednak 
nie zmieniał granic dział-
ki. W protokole wznowie-
nia zostało zapisane, że 
w  trzech punktach znale-

ziono trwałą stabilizację 
punktów granicznych. 
W  jednym z  punktów nie 
udało się znaleźć kamie-
nia granicznego. Zazna-
czono jednak punkt far-
bą na cokole ogrodzenia. 
Protokół został podpisany 
przez osoby biorące udział 
w czynnościach geodezyj-
nych, w tym pana Zadroż-
nego — odpowiada Cezary 
Łachmański, burmistrz 

Pasymia. —  Podpisanie 
protokołu oznacza, że 
akceptuje się i  przyjmuje 
bez zastrzeżeń jego zapisy. 
Nikt nie wniósł żadnych 
uwag do protokołu. Przed 
podpisaniem protokół zo-
stał odczytany stronom. 
W protokole nie ma zapi-
sów o przesunięciu granicy 
o 15 cm. Gmina zleca prace 
geodezyjne geodecie, który 
bierze odpowiedzialność za 
swoją pracę i wykonuje ja 
zgodnie z  obowiązujący-
mi przepisami i normami. 
Wznowienie granic do-
tyczyło działki pomiędzy 
panem Zadrożnym i drogą 
gminną. Gmina nie prze-
sunęła granicy.

I dodaje: — Pan Zadroż-
ny ma problem z granicą 
pomiędzy jego działką 
a  działką sąsiada, która 
jest działką prywatną. 
Gmina nie może płacić za 
wznowienia granic dzia-
łek prywatnych, co mo-
gła zrobić w  przypadku 
wznowienia granicy drogi 
gminnej. Wprowadzonej 
z panem Zadrożnym kore-

spondencji wskazano, że 
jeżeli nie zgadza się istnie-
jącą granicą między jego 
posesją i  sąsiada, winien 
zlecić geodecie wznowie-
nie znaków granicznych 
lub rozgraniczenie na 
swój koszt. Nawet Samo-
rządowe Kolegium Odwo-
ławcze w decyzji z dnia 4 
lipca 2019 roku wyjaśnia, 
że: „w przypadku wąt-
pliwości co do przebiegu 
granic nieruchomości 
właściciel nieruchomości, 
której granice z nierucho-
mościami sąsiadującymi 
są sporne, może złożyć 
wniosek o dokonanie ich 
rozgraniczenia, ewen-
tualnie wznowienie ich 
granic”, przy czym: „stro-
nę obciążają te koszty po-
stępowania, które zostały 
poniesione w interesie lub 
na żądanie strony (ewen-
tualnie kilku stron), a nie 
wynikają z  ustawowego 
obowiązku organów pro-
wadzących postępowanie”. 
Gmina nie ma interesu 
w rozgraniczeniu między 
działkami. 

1422otba-a-M
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 REKLAMA 

Ogrodzenie sąsiada biegnie wzdłuż ściany jednego 
z budynków muzeum
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T
eleturniej „Jeden 
z  dziesięciu” jest 
emitowany w tele-
wizji od 1994 roku. 

Zawodnicy odpowiadają 
na pytania z bardzo wie-
lu dziedzin. Do zwycię-
stwa, oprócz oczytania 
i  wszechstronnej wiedzy, 
potrzebne są również re-
fl eks i umiejętność strate-
gicznego myślenia. Taki-
mi atrybutami dysponuje 
Waldemar Pieńkowski, 
sołtys Malinówki Wiel-
kiej koło Ełku i dwukrot-
ny zwycięzca popularnego 
formatu rozrywkowego. 
Po raz kolejny udowod-
nił to 16 maja w  trzecim 
odcinku 131. edycji pro-
gramu, w którym zdekla-

sował konkurentów i wy-
grał z ogromną przewagą. 
Z blisko 400 punktami na 
koncie, znakomicie odpo-
wiadając na zadane pyta-
nia, zwyciężył i  zapewne 
awansował do Wielkiego 
Finału teleturnieju. Jest 
prawdziwym weteranem. 

Nie jest łatwo
— Znam realia — mówi 

zwycięzca trzeciego odcin-
ka 131. edycji popularnego 
programu. Bardzo skrom-
nie, jak na kogoś, kto w tak 
świetnym stylu zdeklaso-
wał konkurentów. Formu-
ła programu zakłada testo-
wanie wiedzy i  oczytania 
uczestników pod napraw-
dę różnym kątem. Przyda-
je się również umiejętność 
błyskawicznego kojarzenia. 
Waldemar Pieńkowski czu-
je się w „Jednym z dziesię-
ciu” jak ryba w wodzie. Co 
nie znaczy, że jest łatwo.

— PYTANIA CZASAMI 
SĄ NAPRAWDĘ 
ZASKAKUJĄCE. NA 
POCZĄTKU MÓWIŁO SIĘ, 
ŻE TO JEST 100 DZIEDZIN, 
Z KTÓRYCH TE PYTANIA 
SĄ ZADAWANE, ALE 
TYCH DZIEDZIN JEST 
PRAKTYCZNIE O WIELE 
WIĘCEJ – CAŁA MOZAIKA 
– BO MOŻE PAŚĆ PYTANIE 
Z ORTOGRAFII, MUZYCZNE, 
Z MATEMATYKI ITD. 
NIEPRZEWIDYWALNOŚĆ 
JEST NAJWIĘKSZĄ 
TRUDNOŚCIĄ. 

Pada pytanie na jeden te-
mat, a potem jest nagle py-
tanie o średnią arytmetycz-
ną i tutaj trzeba przestawić 
myślenie na zupełnie inne 
tory. Albo pytanie z fi zyki 
atomowej, a  potem takie 
o smerfach lub minionkach 
(śmiech) — opowiada nie-
dawny tryumfator.

Tutaj warto wspomnieć 
o  charyzmatycznym go-
spodarzu programu. Wal-

demar Pieńkowski miał 
okazję wielokrotnie rozma-
wiać Tadeuszem Sznukiem 
i ściskać jego dłoń. Wypo-
wiada się o nim w samych 
superlatywach, doceniając 
opanowanie, klasę i wyso-
ką kulturę osobistą legendy 
polskiego radia. Przekonał 
się o niej w trakcie swoich 
dotychczasowych startów. 

Co ciekawe, po swoim 
pierwszym występie Wal-
demar Pieńkowski nie 
planował raczej kolejnego. 
Coś go jednak zmobilizo-
wało.

— TO JEST MOJA PIĄTA 
EDYCJA W OGÓLE. 
PIERWSZY RAZ ZAGRAŁEM 
W LATACH 90. (BODAJŻE 
W 1996 R.), NIE MIAŁEM 
WÓWCZAS ŻADNYCH 
SUKCESÓW. DRUGI RAZ 
TO BYŁ CHYBA ROK 2008. 
WTEDY ZMOBILIZOWAŁ 
MNIE MÓJ SYN, KTÓRY 
WSZEDŁ DO WIELKIEGO 
FINAŁU PROGRAMU 
I POMYŚLAŁEM SOBIE: 
„CO, JA NIE MOGĘ, SKORO 
MAŁY MOŻE”?

Syn państwa Pieńkow-
skich, Miłosz, brał udział 
w  aż dwóch Wielkich Fi-
nałach –  2008 i  2012 r. 
Jest również najmłodszym 
„wielkofi nalistą”, debiuto-
wał w wieku 20 lat.  

Najbardziej utytułowana 
rodzina
Żona pana Waldema-

ra, Małgorzata, też ma 
swoją wielką historię 
w  „Jednym z  dziesięciu”. 
W 111. serii była w Wiel-
kim Finale, w  pierwszej 
trójce. Co prawda nie wy-
grała, ale miała godnych 
przeciwników. Dzięki jej 
udziałowi, rodzina Pień-
kowskich trafiła do Wi-
kipedii jako najbardziej 
utytułowana rodzina te-
leturniejowa w Polsce. Tu-
taj jeszcze wspomnijmy, 
że pp. Pieńkowscy mają 
mnóstwo sukcesów na 
niwie literackiej i bardzo 
często razem jeżdżą na 
przeróżne konkursy. Dość 
wspomnieć, że p. Walde-
mar ma na swoim koncie 
zbiór limeryków („Osobi-
ste wycieczki przez powiat 
Ełcki. Przewodnik inny 

niż wszystkie”; 2016 r.), 
a w 2019 i 2022 r. został 
wyróżniony w  Między-
narodowym Konkursie 
Literackim im. Siegfrie-
da Lenza.

Sołtys Malinówki bardzo 
wysoko ceni swoich tur-
niejowych rywali i zawsze 
wypowiada się o nich z sza-
cunkiem.

 — WTEDY AKURAT 
(W SWOIM DRUGIM 
STARCIE) TRAFIŁEM 
NA ZNAKOMITEGO 
GRACZA DOMINIKA 
RAUERA. BYŁ PO PROSTU 
LEPSZY. W TEJ CHWILI 
MA JUŻ NA SWOIM 
KONCIE 3 ZWYCIĘSTWA 
W WIELKIM FINALE, JEST 
CHYBA NAJLEPSZYM 
ZAWODNIKIEM W CAŁEJ 
HISTORII TELETURNIEJU.

Pan Waldemar jest 
godnym przeciwnikiem 
pana Rauera. Wielki Fi-
nał wygrał już dwa razy 
(2013 i  2017) i  teraz jest 
na doskonałej drodze do 
zwycięstwa również w  tej 

edycji. Bardzo lubi taką 
formę rozrywki i  docenia 
jej walory.

— Samo to, że czło-
wiek sobie ćwiczy umysł 
jest już dobre. Jeżeli 
jest się otwartym na to, 
co człowieka otacza, to 
wiedza sama wtłacza się 
do głowy —  podkreśla 
były ełcki radny miejski 
(2003-2014) oraz prze-
wodniczący rady miej-
skiej (2006-2010) i  jej 
w i c e p r z e w o d n i c z ą c y 
(2010-2014). Teraz peł-
ni funkcję sołtysa Mali-
nówki Wielkiej k. Ełku. 
Doświadczenie w  samo-
rządzie i  możliwość wy-
miany myśli, poglądów 
z przeróżnymi ludźmi na 
pewno pomagają p. Wal-
demarowi w  turniejowej 
rywalizacji. Podobnie jak 
fakt, iż przez wiele lat był 
odpowiedzialny za organi-
zację popularnego ełckie-
go kabaretonu „Mulatka”.

Teraz sołtys omnibus szy-
kuje się do swojego trzecie-
go Wielkiego Finału. Czy 
możemy zatem liczyć na 
trzecie zwycięstwo?

— Nigdy nie wiadomo, 
co się zdarzy. Jak to po-
wiedział Woland Berlio-
zowi w „Mistrzu i Małgo-
rzacie: „kto wie czy jak 
człowiek nie wyjdzie na 
ulicę, to go tramwaj nie 
przejedzie”. W Ełku mnie 
na pewno tramwaj nie 
przejedzie, ale może się 
stać tysiąc innych różnych 
rzeczy, których człowiek 
nie jest w  stanie przewi-
dzieć. Będzie to, co będzie 
— tajemniczo prognozuje 
Waldemar Pieńkowski.

SOŁTYS PRZED KOLEJNĄ SZANSĄ
WALDEMAR 
PIEŃKOWSKI 
TO PRAWDZIWY 
WETERAN 
PROGRAMU „JEDEN 
Z DZIESIĘCIU”. SOŁTYS 
MALINÓWKI WYGRAŁ 
AŻ DWA WIELKIE 
FINAŁY OGROMNIE 
POPULARNEGO 
FORMATU 
ROZRYWKOWEGO, 
A TERAZ STANIE 
PRZED SZANSĄ 
WYGRANIA PO 
RAZ TRZECI! 
W PONIEDZIAŁKOWYM 
ODCINKU OBECNEJ 
SERII SOŁTYS 
OMNIBUS WPROST 
ZDEKLASOWAŁ 
KONKURENTÓW.

52822otbr-A-P

 Prezydent Olsztyna

od 20 maja 2022 r. 

do 10 czerwca 2022 r.

umolsztyn.bip.gov.pl.
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WALDEMAR 
PIEŃKOWSKI:
JEŻELI JEST 
SIĘ OTWARTYM 
NA TO, CO 
CZŁOWIEKA 
OTACZA, TO 
WIEDZA SAMA 
WTŁACZA SIĘ 
DO GŁOWY
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PIENIĄDZE

ADA ROMANOWSKA

a.romanowska@

gazetaolsztynska.pl

W
armia i  Mazury 
pod względem 
zarobków zawsze 
stały na szarym 

końcu. Tu zarabiamy naj-
mniejszą krajową i tu mamy 
największe bezrobocie. To 
też region wyludniający się, 
popegeerowski i mocno do-
tknięty przez skutki trans-
formacji ustrojowej. Tak jak 
nasz region jest biedniejszy 
od reszty kraju, tak w na-
szym regionie północ jest 
biedniejsza od południa. 
Dlatego właśnie to u  nas, 
na Warmii i  Mazurach, 
a dokładniej w północnych 
gminach leżących przy gra-
nicy z Rosją, ruszy program 
bezwarunkowego dochodu 
podstawowego. Kiedy?

— Najwcześniej w  2024 
roku. Na razie jesteśmy przy 
desce kreślarskiej i próbuje-
my go narysować — mówi 
Radomir Matczak ze Związ-
ku Miast Polskich, doradca 
Stowarzyszenia Warmiń-
sko-Mazurskich Gmin Po-
granicza, które poprowadzi 
program. — Tworzymy zrę-
by tego eksperymentu. To 
byłoby największe przedsię-
wzięcie tego typu w Europie. 
Zależy nam najbardziej na 
tym, by dobrze go przygo-
tować. Chcemy, żeby całe 
badanie zostało przepro-
wadzone bezbłędnie. Przed 
nami wiele etapów.  

Dziś nie wiadomo jeszcze, 
jakie miejscowości zostaną 

wzięte pod uwagę. I w jaki 
sposób będą wybierani 
konkretni mieszkańcy do 
wypłaty świadczenia. Moż-
na tylko spekulować, że 
program obejmie miedzy 
innymi powiaty braniewski 
i bartoszycki. 

Bez względu na sytuację

Wiadomo jednak, że do-
chód bezwarunkowy to 
wypłata gotówki dla każ-
dego obywatela. Finan-
sowana jest najczęściej 
z  budżetu państwa. Jest 
bezwarunkowa, czyli po 
prostu otrzymują go wszy-
scy wytypowani bez wzglę-
du na sytuację życiową. 
Pieniądze mogą więc trafi ć 
w  ręce osoby bezrobotnej, 
studenta, samotnej matki 
albo intratnego przedsię-
biorcy. Po co? Zwolennicy 
widzą w programie sposób 
na zmniejszenie nierównoś-
ci społecznych i aktywizację 
zawodową. Krytycy zaś oba-
wiają się wysokich kosztów 
i tego, że ludziom nie będzie 
się chciało pracować. Na 
pewno dochód podstawo-
wy powinien wystarczyć do 
realizacji podstawowych po-
trzeb. Punktem odniesienia 
może być próg ubóstwa lub 
na przykład minimum so-
cjalne, które w Polsce wy-
nosi 1266 zł, czyli około 41 
zł dziennie.

Ile do ręki?

Rocznie każdy uczestnik 
programu może otrzymać 
15,6 tys. zł, co przy 5  tys. 
osób daje sumę 78 mln zł. 
Liczba osób objętych ekspe-
rymentem może wzrosnąć 
jednak do 30 tys. Kwoty te 
jednak nie są ostateczne.  

— Na bezwarunkowe za-
siłki dla bezrobotnych stać 
zapewne wiele państw, nie 
tylko bogatych. Gdyby to 
miał być jednak dochód 
dla wszystkich dorosłych 
i połowa dla dzieci, to koszt 
brutto jest bardzo wysoki 
—  komentuje na portalu 
interia.pl prof. Ryszard 
Szarfenberg. — Można go 
zmniejszać, ale to wiąże 
się reformami podatkowy-
mi i  socjalnymi, które są 
mało popularne.

W lutym 2021 roku Pol-
ski Instytut Ekonomiczny 
zaprezentował raport „Do-
chód podstawowy. Nowy 
pomysł na państwo opie-
kuńcze?”. Eksperci wyli-
czyli roczny koszt wprowa-
dzenia bezwarunkowego 
dochodu podstawowego 

w  Polsce. Przyjmując wa-
riant minimum socjalnego 
i wypłaty takiego świadcze-
nia dla osób w wieku pro-
dukcyjnym na poziomie 
1200 złotych oraz 600 zł 
miesięcznie dla dzieci, by-
łoby to 376 miliardów zł. 
A tylko w 2018 roku koszty 
poniesione na świadczenia 
socjalne (renty, emerytury, 
pomoc społeczną) wynosiły 
343 miliardy zł.

Pieniądze dla optymizmu?

Wcześniej bezwarunko-
wy dochód podstawowy 
testowała Finlandia. Tam 
eksperyment miał wyka-
zać, które spojrzenie jest 
bliższe prawdy: dochód 
podstawowy zniechęci do 
pracy czy wręcz przeciwnie 
— zachęci do pracy. Finom 
wypłacano po 560 euro 
miesięcznie. Bez żadnych 
warunków, kryteriów, na-
wet po znalezieniu przez 
nich pracy. Grupą porów-
nawczą byli wszyscy pozo-
stali bezrobotni w Finlandii 
— 173 tys. osób. Okazało się, 
że bezwarunkowy dochód 
podstawowy znacząco nie 
wpłynął na radzenie sobie 
bezrobotnych na rynku 
pracy. Bezrobotni otrzymu-
jący dochód gwarantowany 
znajdowali pracę tak samo 
często i  w takim samym 
stopniu jak bezrobotni, któ-
rzy go nie otrzymywali. Pro-
gram okazał się fi askiem? 
Tę szklankę można potrak-
tować jako do połowy pełną. 
Zdaniem Guya Standinga, 
profesora Uniwersytetu 
Londyńskiego, program 
zaowocował poprawą zdro-
wia uczestników i  jednak 
nieco większym zatrudnie-

niem w objętej nim grupie. 
Ponadto z  raportu stwo-
rzonego po eksperymen-
cie wynika, że bezrobotni 
otrzymujący dochód pod-
stawowy w większym stop-
niu niż ci bez świadczenia 
byli przekonani, że w ciągu 
kolejnych 12 miesięcy pracę 
jednak znajdą. Zmniejszyło 
się więc również poczucie 
stresu, a wzrósł optymizm. 
Podskoczyło też zaufanie do 
instytucji publicznych. 

Zaczęli mniej pić

Od 1 czerwca 2021 roku 
trwa eksperyment w Niem-
czech. Ma trwać trzy lata, 
więc skończy się w połowie 
2024 roku. Chętnych do 
wzięcia udziału w badaniu 
było blisko 2 miliony. Or-
ganizatorzy wylosowali jed-
nak tylko 122 osoby, które 
bezwarunkowo otrzymują 
1200 euro miesięcznie. Co 
muszą zrobić w  zamian? 
Raz na pół roku wypełniać 
kwestionariusz, w  którym 
udzielają odpowiedzi na 
szereg pytań o swoim życiu 
i  samopoczuciu. Później 
— tak jak w Finlandii — ich 
doświadczenia zostaną po-
równane z  próbą kontrol-
ną, czyli ich statystycznymi 
bliźniakami, w których życiu 
nie zaszła zmiana w postaci 
nagłego zastrzyku bezwa-
runkowej gotówki. 

Tego typu programu 
prowadzono również 
w Indiach. Co miesiąc wy-
płacano świadczenia miesz-
kańcom 8 wiosek (ponad 5 
tysięcy osób). Zaobserwo-
wano wiele pozytywnych 
zmian. Poprawiła się higie-
na i odżywianie oraz poziom 
zdrowia — wzrosło spożycie 

warzyw i  owoców, mięsa, 
a jedyne, co spadło, to spo-
życie alkoholu. 

— To o  tyle istotne, że 
odpowiada na jedno z po-
wszechnych w  społeczeń-
stwach uprzedzeń, że jeśli 
przekażemy bezpośrednio 
pieniądze do ręki, to lu-
dzie je zmarnują, przepiją 
—  twierdzi w  rozmowie 
z uniwersyteckie.pl dr Ma-
ciej Szlinder, socjolog, któ-
ry opracowuje program 
bezwarunkowego dochodu 
podstawowego w  Polsce. 
–  Inne społeczne ekspery-
menty również potwierdza-
ją, że to uprzedzenie nie jest 
potwierdzane przez fakty.

Programy ruszy też w Hi-
szpanii (5 tysięcy osób 
w  Katalonii będzie otrzy-
mywać od 700-900 euro 
i 300 euro na dzieci przez 
24 miesięcy). 

Wcześniej, w  2016 roku, 
Szwajcarzy odrzucili w refe-
rendum pomysł wypłacania 
każdemu obywatelowi 2,5 
tys. franków miesięcznie. 
78 proc. Szwajcarów opo-
wiedziało się przeciw, a 22 
proc. za. 

Autorem projektu jest 

Stowarzyszenie Warmińsko-

-Mazurskich Gmin Pograni-

cza, które skupia 9 gmin:

powiat braniewski (gmina wiej-

ska Braniewo, Lelkowo), powiat 

bartoszycki (gmina wiejska 

Bartoszyce, Górowo Iławeckie, 

Sępopol), powiat kętrzyński 

(Barciany, Srokowo) oraz Budry 

(powiat węgorzewski) i Dube-

ninki (powiat gołdapski).

Celem eksperymentu jest 

obserwacja, na co uczestnicy 

eksperymentu będą wydawać 

swoje 1300 złotych. 

1300 ZŁ MIESIĘCZNIE. ZA CO? ZA NIC
NASZA BIEDA 
I PERYFERYJNOŚĆ 
W KOŃCU CHOĆ 
TROCHĘ SIĘ NAM 
OPŁACĄ? TO W NASZYM 
REGIONIE MOŻE 
RUSZY PROGRAM 
BEZWARUNKOWEGO 
DOCHODU 
PODSTAWOWEGO. 
PRZEZ DWA LATA CO 
NAJMNIEJ 5 TYSIĘCY 
MIESZKAŃCÓW 
WARMIŃSKO-
MAZURSKIEGO 
MOŻE CO MIESIĄC 
DOSTAWAĆ 
1300 ZŁOTYCH.

IDEA 
BEZWARUNKOWEGO 
DOCHODU 
PODSTAWOWEGO 
TO JEDNA 
Z ODPOWIEDZI 
NA SPOSÓB 
ROZWIĄZANIA 
PROBLEMÓW 
WYNIKAJĄCYCH 
Z POSTĘPUJĄCEJ 
ROBOTYZACJI. 
ZASTĘPOWANIE 
LUDZI PRZEZ 
ROBOTY BĘDZIE 
BOWIEM 
SKUTKOWAĆ 
CORAZ MNIEJSZĄ 
ILOŚCIĄ PRACY DLA 
LUDZI. Z DRUGIEJ 
STRONY MOŻE TO 
BYĆ SPOSÓB NA 
WYRÓWNYWANIE 
SZANS 
W REGIONACH 
PERYFERYJNYCH. 
IDEĄ PODSTAWOWĄ 
JEST ZAPEWNIENIE 
KAŻDEMU 
OBYWATELOWI 
PIENIĘŻNEGO 
UDZIAŁU 
W CAŁKOWITYM 
DOCHODZIE 
SPOŁECZEŃSTWA, 
BEZ SPRAWDZANIA 
JEGO POTRZEB. 
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KATARZYNA 

JANKÓW-

MAZURKIEWICZ

k.jankow@

naszolsztyniak.pl

— W jednym z postów napi-

sałaś, że podoba się tobie 

idea roślinnej, miejskiej 

partyzantki. Udało się już 

coś zrealizować?

— Rzeczywiście podjęłam 
próbę i rozsypałam nasiona 
w centrum Olsztyna. Teraz 
uprawiam partyzantkę na 
wsi, w miejscu, w którym 
powstaje mój dom. Cho-
ciaż musiałabym spraw-
dzić, czy nasiona, które 
posiałam w centrum, wy-
kiełkowały. Była to mie-
szanka roślin łącznych, 
miododajnych, więc jestem 
bardzo ciekawa efektów. 

— Na swoim blogu po-

dejmujesz tematy ekolo-

giczne. Jednak ich zakres 

zmieniał się na przestrzeni 

lat. W jaki sposób?

— Tak, to się zmieniło, 
ponieważ na początku na 
moim blogu opisywałam 
spędzanie czasu, planery. 
W naturalny sposób zaczę-
łam poruszać tematy, które 
mnie interesują i porusza-
ją. Kilka miesięcy po tym, 
jak wystartował blog, oka-
zało się, że na czasie zaczę-
ła być ekologia. Trzy, cztery 
lata temu zapanował boom 
na życie w zgodzie z naturą. 
Wszyscy zaczęli poszuki-
wać tematów związanych 
z  oszczędzaniem wody, 
eliminowaniem plastiku 
z  naszego życia i  innych. 
Ten trend utrzymywał się 
do czasu pandemii. Dziś 
powoli wraca.

— W czasie pandemii eko-

logia przestała być dla nas 

ważna?

— Zostaliśmy zmuszeni 
do używania masek, ręka-
wiczek, co nie było ekolo-
giczne. Oczywiście sytuację 
trochę ratowały maseczki 
wielorazowe. Jednak wielu 
nawyków nie można było 
już kontynuować z powodu 
obostrzeń pandemicznych. 
Nie można było na przy-
kład podawać w sklepach 
własnych, wielorazowych 
opakowań, by pani sprze-
dawczyni mogła nam 
w  ten sposób zapakować 
plasterki sera. Używanie 
opakowań wielorazowych 
w trakcie pandemii prak-
tycznie nie było możliwe. 
W  tym czasie ważniejsze 
od ekologii stały się tema-
ty związane ze zdrowiem, 
m.in. budowaniem od-
porności. I  tak działo się 
na całym świecie. Tematy 
ekologiczne i środowisko-
we na ten moment zeszły 
na drugi plan. 

— Dziś na szczęście wra-

cają. A w twoim przypadku 

na blogu coraz częściej 

pojawia się wątek budowy 

domu, który ma być eko. Na 

jakie technologie ekolo-

giczne postawiłaś?

— Przede wszystkim sta-
ramy się dobierać sprzęty 
i  technologie, które po-
wstają w Polsce i pochodzą 
od polskich producentów. 
Decydując się na zakup 
materiałów, które powsta-
ją w  fabrykach w  Polsce, 
mamy wpływ na zmniej-
szenie śladu węglowego. 
Dom powstaje na bazie 
ekologicznych technologii. 
Budynek będzie wyposa-
żony m.in. w pompę ciepła 
czy system rekuperacji 
(rekuperacja to system 
służący do wymieniania 
zużytego, brudnego po-
wietrza w domu na czyste, 
świeże przy jednoczes-
nym odzyskiwaniu części 
zgromadzonego już ciepła 
– red.). Do ogrzewania nie 
będzie więc konieczne 
używanie paliw stałych, 
jak gaz czy węgiel, tylko 
wykorzystamy pompę 
ciepła. Wiadomo, że do jej 
działania potrzebuje prą-
du, więc zdecydowaliśmy 
się również na fotowol-
taikę, która do produkcji 
energii wykorzystuje ener-
gię słoneczną. Myślę, że 
wszystkie te rozwiązania 
pozwolą nam w  dłuższej 
perspektywie stać się nie-
zależnymi energetycznie. 
W naszym domu będzie-
my używać również m.in. 

kranów, które oszczędzają 
wodę. Choć myślę, że dziś 
takie wyposażenie jest już 
standardem w  każdym 
domu. 

— Coraz częściej poruszasz 

też tematy ogrodnicze.

— Tak, ponieważ dom 
jeszcze powstaje, ale 
ogród już się tworzy. 
W marcu powstał warzyw-
niak. Było dla nas bardzo 
ważne, by mieć warzywa 
i owoce z własnych upraw. 
Oczywiście wokół domu 
sadzimy również kwia-
ty i  rośliny miododajne, 
mamy drzewka owocowe. 
To ma być miejsce przy-
jazne zapylaczom. Co 
również ważne, staramy 
się wybierać rodzime ga-
tunki roślin, by zachować 
bioróżnorodność. Myślę, 
że ogród będzie tematem, 
który rzeczywiście będzie 
pojawiać się na blogu. 
Oczywiście nie będę pi-
sać z pozycji eksperckiej, 
a  raczej pasjonatki. Dziś 
inspiracji dostarczają mi 
inne blogi, książki, ale 
również znajomi, rodzina, 
szczególnie teściowie. Mój 
ogród powstaje też dzięki 
metodzie prób i  błędów 
i myślę, że o tym też będę 
wspominać. 

— Pani Jesień dziś kojarzy 

się z tematami ekologicz-

nymi. To zobowiązuje, by 

życiu trzymać się określo-

nych zasad?

— To, że zajmuję się 
określonymi tematami na 
blogu, zobowiązuje. Jed-
nak po prostu tak żyję i to, 
czy moje życie świadczy 
o szacunku do natury, jest 
dla mnie bardzo ważne. 
Staram się, by jak najwię-
cej przedmiotów w moim 
otoczeniu pochodziło 
z  recyklingu. Segregacja 
śmieci jest dla mnie czymś 
naturalnym. Pani Jesień 
i  ekologia to jedno. Choć 
zdaję sobie sprawę, że nie 
jesteśmy idealni, co bardzo 
uświadomiła nam pande-
mia. Są w  życiu sytuacje, 
które wymuszają na nas 
odstępstwo od zasad, któ-
rych do tej pory się trzy-
maliśmy. Czasem każde-
mu z nas zdarzy się kupić 
butelkę wody mineralnej 
na stacji benzynowej. Jeśli 
już tak się stanie, pamiętaj-
my tylko, żeby plastikową 
butelkę wyrzucić do okre-
ślonego pojemnika. Nie da 
się być idealnym w każdej 
dziedzinie życia. To jest 
niemożliwe i nierealne do 
osiągnięcia. Możemy wy-

kształcić nawyki w określo-
nych dziedzinach, trzymać 
się tych zasad, a czasem też 
przekazać swoją wiedzę 
i doświadczenie innym.

— Nie sądzisz, że dziś blo-

gerzy stają się też eduka-

torami?

— Myślę, że tak. Jak 
najbardziej. Wydaje mi 
się, że to dobry kierunek. 
Dziś żyjemy szybko. Co-
dziennie bombardują nas 
tysiące nowych informa-
cji, wiadomości. Jednak 
nie każdy z nas ma czas, 
by dotrzeć do informacji 
wiarygodnych, sprawdzo-
nych. Czasem też trudno 
samemu pewne rzeczy 
zweryfikować pod kątem 
prawdziwości czy fałszu. 
Myślę więc, że influence-
rzy, w tym blogerzy, mają 
bardzo trudną rolę. Mu-
szą przekazać wiedzę eks-
percką, opierając się na 
wiedzy profesjonalistów. 
To niełatwe, ale przynosi 
ogromną satysfakcję, kie-
dy dzięki nam ktoś dowie 
się czegoś nowego. 

— Dziś blogowanie jest 

twoim głównym zajęciem. 

To wciąga jak narkotyk?

— Może coś w  tym jest, 
ale mam też przestrzeń na 
inne działania. Dziś pro-
wadzę własną markę her-
bacianą, mam też inne pa-
sje. Dziś to, że blogerzy są 
rozpoznawalni, szczególnie 
w tym trudnym czasie, kie-
dy tuż obok nas toczy się 
wojna, postawiło nas w zu-

pełnie nowej roli. Okazało 
się, że możemy pomagać, 
bo szybciej docieramy do 
osób, które oferują wspar-
cie. Pośredniczymy pomię-
dzy potrzebującymi a „po-
magaczami”. To ogromnie 
cieszy, gdy widzimy, że po 
naszym apelu ktoś otrzy-
mał pracę, a ktoś inny ku-
puje regularnie pierogi. 
Blogerzy mają moc. Oka-
zało się, że możemy wyko-
rzystać tę siłę, by pomagać 
innym. 

— Dziś jesteś nie tylko blo-

gerką, ale też właścicielką 

marki herbacianej, o której 

wspomniałaś. Jesteś dziś 

bardziej zabiegana?

— Na pewno, ale dziś 
sama sobie jestem ste-
rem, żeglarzem i okrętem. 
Dziś, po latach blogowa-
nia, potrafi ę lepiej zarzą-
dzać swoją pracą. Pracuję 
i  odpoczywam w  bardziej 
efektywny sposób. I chyba 
dzięki temu na co dzień 
czerpię satysfakcję z tego, 
czym się zajmuję.

O nich pisaliśmy ostatnio:

• Aleksandrze Wojtal, autor-

ce Colorolii

• Iwonie Kobierskiej, współ-

autorce profi lu na Instagra-

mie – Kobiecość w obiektywie

• Hannie Łozowskiej, której 

profi l znajdziecie na Instagra-

mie — Halo, książki

• Ewie Kargetta-Sowul 

z Mrągowa, która prowadzi na 

Instagramie profi l evikawo-

grodzie

BLOGERZY MAJĄ MOC 
NAZYWA SIĘ PANI 
JESIEŃ I PISZE 
POCZYTNEGO 
BLOGA. Z MARTĄ 
MILEWSKĄ, 
BLOGERKĄ 
Z OLSZTYNA, 
ROZMAWIAMY 
O EKOLOGII, 
MIEJSKIEJ 
PARTYZANTCE, 
OGRODZIE 
I WYZWANIACH 
BLOGERA.

Marta Milewska: —  Dziś sama sobie jestem sterem, 
żeglarzem i okrętem
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Przykładem placówki, 
która w  ciągu ostatniego 
roku zmieniła adres na 
dogodniejszy dla swoich 
klientów i  pracowników, 
jest Oddział 2 PKO Ban-
ku Polskiego w  Olsztynie, 
funkcjonujący nieprzerwa-
nie od ponad 45 lat. Od 
marca 2021 roku placówka 
mieści się przy ul. Dąbrow-
szczaków 21. 

— Jesteśmy jednym 
z największych oddziałów 
w  Olsztynie. Opiekujemy 
się każdym klientem: in-
dywidualnym, fi rmowym, 
zamożnym czy też oso-
bami zainteresowanymi 
kredytem hipotecznym. 
Posiadamy szeroką ofertę 
dla każdego. W pracy od-
działu koncentrujemy się 
na tym, aby nasz profe-
sjonalizm i doświadczenie 
odpowiadały eleganckiej 
i nowoczesnej przestrzeni, 
w  jakiej obecnie możemy 
pracować. Staramy się 
szybko reagować na zmie-
niające się otoczenie oraz 
potrzeby klientów. Każde-
go dnia w naszej pracy bie-
rzemy pod uwagę wnioski  
odbiorców naszych usług 
– podkreśla Andrzej Lew-
kowicz, dyrektor Oddziału 
2 PKO Banku Polskiego 
w Olsztynie. 

Z  uwagi na swoje walo-
ry przyrodnicze region, 
w  którym mieści się od-
dział, uważany jest za 
jeden z  najpiękniejszych 
w  Polsce. Szczególnie tu-
taj dbanie o  środowisko 
naturalne jest bardzo 
ważne. Dlatego w oddzia-
le nie ma tradycyjnych 
ulotek i  plakatów — naj-
ważniejsze informacje 
dla klientów wyświetlane 
są na ogólnodostępnych 
ekranach. Większość czyn-
ności klienci mogą wyko-
nać w  asyście doradców 
na ekranach dotykowych 
lub przy pomocy swoich 
smartfonów. Takie roz-
wiązania pozwalają ogra-
niczyć wydruki papierowe, 
co ma bezpośredni wpływ 
na ekologię i ochronę śro-
dowiska. Placówka została 
wyposażona w stanowisko 
internetowe, przy którym 
klient samodzielnie lub 
z  pomocą doradcy może 
wykonać niezbędne ope-

racje. Dzięki temu rozwią-
zaniu klienci mogą poznać 
najnowsze funkcje naszej 
bankowości internetowej. 
Wystrój wnętrza ocieplają 
liczne akcenty roślinne —
donice z kwiatami — oraz 
fototapeta z panoramą Ol-
sztyna fotografa Andrze-
ja Stachurskiego.

Po modernizacji oddział 
obsługuje swoich klien-
tów na dwóch poziomach: 
transakcyjno-kasowa ob-
sługa  wszystkich klien-
tów oraz obsługa doradcza 
klientów indywidualnych 
odbywa się na parterze, 
a pozostali klienci w zakre-
sie doradztwa obsługiwa-
ni są na I piętrze, na które 
swobodnie można dostać 
się windą, co jest dużym 
ułatwieniem dla osób 

z niepełnosprawnościami, 
seniorów oraz rodziców 
z małymi dziećmi. Z myślą 
o  najmłodszych zadbano 
o to, aby w oddziale znalazł 
się kącik dla dzieci.

Klienci w ostatnich latach 
chętniej korzystają z kana-
łów zdalnych w kontakcie 
z bankiem. W PKO Banku 
Polskim mają do wyboru 
kilka możliwości: banko-
wość elektroniczną iPKO, 
aplikację mobilną IKO, 
bankomaty oraz wpłato-
maty. Klienci mogą rów-
nież umówić się na spot-
kanie online z  doradcą 
i często z tego rozwiązania 
korzystają – swoje sprawy 
załatwiają, siedząc wygod-
nie w domu przed kompu-
terem czy ze smartfonem 
w dłoni, dzięki czemu nie 

ma konieczności odbywa-
nia wizyt w oddziale.

Przestrzeń zmoderni-
zowanego oddziału ma 
uniwersalny charakter. 
Znalazło się w  niej miej-
sce na obsługę klientów 
przy ośmiu stanowiskach 
doradczo-transakcyjnych 
oraz w  siedmiu kameral-
nych pokojach spotkań bi-
znesowych. Nowa aranżacja 
zapewnia dyskrecję i kom-
fort obsługi. Dla klientów 
dostępny jest bankomat 
z funkcją wpłatomatu czyn-
ny całą dobę oraz wrzutnia. 
W oddziale obsługę klien-
tów prowadzi 22 dorad-
ców z  wszystkich linii bi-
znesowych – w tym obsługi 
klienta indywidualnego, 
firmowego, bankowości 
osobistej oraz hipotecznej.

NOWOCZEŚNIEJSZE 
I BARDZIEJ CYFROWE 
– JAK KLIENCI ZMIENIAJĄ ODDZIAŁY BANKOWE
Banki modernizują swoje oddziały lub przenoszą do dogodniejszych 
lokalizacji. Te transformacje wynikają ze zmieniających się potrzeb 
i preferencji klientów, którzy coraz częściej wybierają kanały zdalne 
– czyli bankowość internetową i aplikację mobilną — do kontaktu 
z bankiem. PKO Bank Polski od lat obserwuje ten trend wśród swoich 
klientów, a pandemia dodatkowo go nasiliła. Bank zmierza w kierunku 
cyfryzacji większości procesów.

Kilka pytań 
do Andrzeja 
Lewkowicza, 
dyrektora 
Oddziału 2 PKO 
Banku Polskiego 
w Olsztynie

— Kto najchętniej ko-
rzysta z usług Waszego 
oddziału?
— Najczęściej obsługu-

jemy klientów indywi-
dualnych, w  tym również 
osoby starające się o kre-
dyty hipoteczne lub już je 
u nas mające. Sporą grupę 
stanowią również zamożni 
klienci – w tym przypadku 
podobnie obsługujemy 
ich również w  zakresie 
bankowości hipotecznej. 
Kolejną dużą grupą są 
małe i  średnie przedsię-
biorstwa, w tym wspólnoty 
i spółdzielnie mieszkanio-
we oraz deweloperzy. Nie 
bez znaczenia jest lokali-
zacja naszego oddziału. 
Mieścimy się w  samym 
centrum Olsztyna. Nie 
ma mieszkańca, któremu 
nie byłoby do nas po dro-
dze. Dokładamy wszelkich 
starań, aby sprostać ocze-
kiwaniom każdego klienta, 
który do nas przychodzi.  

— Z jakich produktów 
najczęściej korzystają 
Wasi klienci?
— Klienci korzystają 

z szerokiej gamy produk-
tów bankowych, takich 
jak: konta osobiste i  fi r-
mowe, karty płatnicze, 
w  tym kredytowe, pro-
dukty oszczędnościowe 
i  inwestycyjne, pożyczki 
gotówkowe i  kredyty hi-
poteczne, oraz z oferty fi -
nansowania fi rm, w  tym 
także leasingu i  faktorin-
gu. Ostatnio intensywnie 
rozwijamy ofertę produk-
tów ubezpieczeniowych. 
Wspólnie z  pozostałymi 
oddziałami PKO Banku 
Polskiego staramy się być 
dla mieszkańców Olsztyna 
bankiem pierwszego wy-
boru, a dzięki komplekso-
wej ofercie i komfortowej, 
nowoczesnej przestrzeni 
łatwiej nam do tego dążyć. 

— Z czego jest pan 
wyjątkowo dumny jako 
dyrektor oddziału PKO 
Banku Polskiego?
— Przede wszystkim z re-

lacji z  klientami naszego 
oddziału, będącymi z nami 
od wielu, wielu lat, oraz 
z kompetentnych pracow-
ników, którzy są bardzo 
zaangażowani w swoją pra-

cę i dbają o wysoką jakość 
obsługi.  

Dodatkowo możemy po-
chwalić się nowoczesnymi 
rozwiązaniami wykorzy-
stującymi najnowsze tech-
nologie oraz produktami 
dopasowanymi do najszer-
szego grona klientów — od 
dzieci po seniorów oraz 
wszystkie rodzaje prowa-
dzonej działalności gospo-
darczej.

— Czym jest oddział PKO 
Banku Polskiego dla 
lokalnej społeczności?
— Nasz oddział jest 

częścią historii miasta 
Olsztyn i  jego nieodłącz-
nym elementem. Obsłu-
gujemy ponad 20 tysięcy 
klientów indywidualnych 
i  firm od ponad 45 lat. 
Dodatkowo w  ostatnich 
latach podjęliśmy obsługę 
Urzędu Miasta w Olsztynie 
oraz wszystkich jednostek 
podlegających Urzędowi 
Miasta, takich jak szkoły, 
przedszkola czy żłobki, 
dzięki temu możemy być 
jeszcze bliżej lokalnej spo-
łeczności.

— Jakie podejmujecie 
działania na rzecz lokal-
nej społeczności?
— We współpracy z Fun-

dacją PKO Banku Pol-
skiego pomagamy dzie-
ciom w  domach dziecka, 
organizujemy dla nich 
spotkania mikołajkowe. 
Co roku odbywa się bieg 
charytatywny, podczas któ-
rego zbierane są środki na 
obiady dla dzieci z rodzin, 
które potrzebują wsparcia. 

Aktualnie cały bank, 
również  nasz oddział, 
jest bardzo zaangażowa-
ny w  pomoc uchodźcom 
z Ukrainy w dwojaki spo-
sób. Po pierwsze to udo-
godnienia w  obsłudze: 
z myślą o nich stworzone 
produkty, obsługa w języku 
ukraińskim oraz wyjście 
na zewnątrz do uchodź-
ców z  ofertą rachunków 
bankowych ze zdalnym 
dostępem. Po drugie 
zbiórki celowe organizo-
wane przez pracowników 
oddziałów banku.

eprasa.pl 13d01f2fea
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SŁAWNI I WAŻNI

Głęboki dialog z Putinem

Obraz Eugène’a Delac-
roix „Wolność prowa-
dząca lud na barykady” 
upamiętniający rewolu-
cję lipcową z  1830 roku, 
która udaremniła powrót 
absolutyzmu we Francji, 
stanowi wyobrażenie nie-
małej części Francuzów 
na temat ich bohater-
stwa. Jednocześnie od-
waga francuskiej armii, 
w  sensie historycznym, 
jest obiektem drwin 
wśród Europejczyków, 
którzy pamiętają francu-
ską postawę w  czasie II 
wojny światowej.

Emmanuel  Macron 
w  pewnej mierze jest 
uosobieniem funkcjo-
nującego nad Sekwaną 
poczucia własnej wyjąt-
kowości, która rzekomo 
daje moralne prawo do 
wyznaczania trendów 
i   pouczania nienadą-
żających za zmianami 
„wsteczniaków”. Wszak 
to w  podążającej za du-
chem czasu powojennej 
Francji Czesławowi Mi-
łoszowi, który zerwał 
z komunistyczną Polską, 
ostentacyjnie nie poda-
wano ręki. 

W związku z tym francu-
ski prezydent może nazy-
wać polskiego premiera, 
który wytknął mu nie-
skuteczną politykę wobec 
Rosji „prawicowym an-
tysemitą, który wyklucza 
osoby LGBT”, a jednocześ-
nie zachowywać umiar-
kowaną powściągliwość 
względem Władimira 

Putina i  podkreślać mie-
siąc po wybuchu wojny, 
że nie podpisałby się pod 
słowami Joe Bidena, który 
nazwał rosyjskiego satrapę 
„rzeźnikiem”.

– ZAWSZE PROWADZIŁEM 
GŁĘBOKI DIALOG 
Z PREZYDENTEM 
PUTINEM, A NASZYM 
OBOWIĄZKIEM 
JEST BUDOWANIE 
HISTORYCZNYCH 
ROZWIĄZAŃ. 

Uważam, że prezydent 
Putin jest do tego zdolny 
– powiedział na początku 
lutego 2022 roku Emma-
nuel Macron tuż po spot-
kaniu z  rosyjskim prezy-
dentem. 

Miłość nie wybiera

Zanim Emmanuel Mac-
ron został w wieku 39 lat 
najmłodszym w  historii 
prezydentem Francji, był 
urzędnikiem robiącym 
błyskawiczną karierę 
w aparacie państwowym. 
Jeszcze wcześniej kształ-
cił się w  jezuickim lice-
um w Amiens, a następie 
w elitarnym Lycée Henri-
-IV. Jak na syna profeso-
ra neurologii przystało, 
nie poprzestał na laurach 
i  po uzyskaniu dyplomu 
z filozofii na uniwersyte-
cie Paris-Nanterre został 
asystentem Paula Rico-
eura (1913–2005), jed-
nego z  najsławniejszych 
filozofów francuskich 
XX wieku. 

W międzyczasie jako 
piętnastolatek poznał mi-
łość swojego życia – star-
szą o  24 lata Brigitte, 
nauczycielkę łaciny w ka-
tolickim liceum jezuitów 
w  Amiens. Burzliwy ro-
mans ucznia z panią pro-
fesor przerwali rodzice 
nastolatka, ale para nie 
zamierza definitywnie się 
rozstawać i w 2007 roku 
trzydziestoletni Emma-
nuel i pięćdziesięcioczte-
roletnia Brigitte stanęli 
na ślubnym kobiercu, 
mówiąc sobie sakramen-
talne „tak”. Związek Mac-
rona od lat budzi zain-
teresowanie kolorowej 
prasy, ale polityk zdaje 
się nie przywiązywać do 
tego większej wagi. – Jeśli 
byłbym z kobietą o 20 lat 
młodszą, to nikomu nie 
przyszłoby do głowy do-
szukiwać się w  tym cze-

goś dziwnego. Przeciw-
nie, wszystkim by się to 
podobało. Ale nigdy nie 
układałem mojego życia 
według tego, co mogli-
by o mnie pomyśleć inni 
– powiedział swego czasu 
Emmanuel Macron. 

W MOMENCIE ŚLUBU 
EMMANUEL MACRON BYŁ 
JUŻ UZNANĄ POSTACIĄ 
FRANCUSKIEGO 
ESTABLISHMENTU, 
KTÓREJ POWSZECHNIE 
WRÓŻONO 
OSZAŁAMIAJĄCĄ 
KARIERĘ. 

Jako asystent Ricoeura 
pracował przy redakcji 
fundamentalnej pracy 
„Pamięć, historia, za-
pomnienie”, by wkrótce 
zdać do Krajowej Szkoły 
Administracji (ENA), sta-
nowiącej swoistą kuźnię 
francuskich polityków. 
Tuż przed trzydziestką 
miał w kieszeni dwa dy-
plomy oraz wielce per-
spektywiczną pracę jako 
urzędnik państwowy. 
Zaraz po ślubie rozpoczął 
też aktywność zawodową 
w  renomowanym ban-
ku Rotszyldów, zostając 
udziałowcem tejże wiel-
ce wpływowej instytucji 
finansowej. W ww. okre-
sie zajmował się m.in za-
kupem przez szwajcarskie 
przedsiębiorstwo Nestlé 
filii koncernu Pfizer 
o łącznej wartości ponad 
9 miliardów euro.

Więcej miliarderów 

Stricte polityczną ka-
rierę Emmanuel Macron 
rozpoczął od Partii So-
cjalistycznej, ale wystąpił 
z niej w 2009 roku. Chwi-
lę później, tj. w  latach 
2012–2014 pełnił funkcję 
zastępcy sekretarza ge-
neralnego Pałacu Elizej-
skiego w  administracji 
lewicowego prezydenta 
Francois Hollande’a. Jed-
nakże prawdziwym prze-
łomem okazał się 2014 
rok, gdy objął stanowisko 
ministra gospodarki, prze-
mysłu i cyfryzacji w rządzie 
Manuela Vallsa. Wówczas 
postrzegano go już jako 
poważnego gracza na fran-
cuskiej scenie politycznej, 
a  jego nazwisko zaczęło 
być uwzględniane w pre-
zydenckich sondażach. 

W wyniku zawirowań 
w  rządzie w  2016 roku 
dochodzący czterdziestki 
polityk postawił wszystko 
na jedną kartę. Złożył dy-
misję, aczkolwiek wydaje 
się, że tylko uprzedził de-
cyzję Hollande’a. Powo-
dem wściekłości Franco-
is Hollande’a było m.in. 

stworzenie przez Macro-
na własnego ruchu poli-
tycznego pod nazwą En 
Marche!. W tym miejscu 
warto podkreślić, że Mac-
ron zawsze miał naturalny 
instynkt polityczny oraz 
niezbędną dozę szczęścia. 

JEGO REFORMY JAKO 
MINISTRA GOSPODARKI 
WYWOŁYWAŁY OPÓR 
NIEZWYKLE SILNYCH 
WE FRANCJI ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH, 
NIEŚCISŁOŚCI 
PODATKOWE 
POWODOWAŁY 
PODEJRZLIWOŚĆ, 
A SFORMUŁOWANIA 
W STYLU „FRANCJA 
POTRZEBUJE WIĘCEJ 
MŁODYCH LUDZI, 
KTÓRZY CHCĄ ZOSTAĆ 
MILIARDERAMI” BĄDŹ 
„KTO DUŻO PRACUJE, 
RACZEJ MOŻE SOBIE 
POZWOLIĆ NA GARNITUR”, 
BYNAJMNIEJ NIE BUDZIŁY 
I NIE BUDZĄ NADMIERNEJ 
SYMPATII. 

Ale polityczni przeciwni-
cy Macrona także nie byli 
bez skazy, toteż w  2017 
roku stosunkowo łatwo 
zdystansował konkuren-
cję, zostając pierwszym 
obywatelem nad Sekwaną. 
5 lat później konkurencja 
w walce o fotel prezydenta 
Francji była jeszcze mniej-
sza. Wszak trudno było 
założyć, że jawnie fl irtu-

jąca z  Putinem Marine 
Le Pen spełni marzenie 
swojego ojca i  sprawi, że 
nacjonaliści z Frontu Na-
rodowego wygrają wybo-
ry prezydenckie.

Europa dwóch prędkości

Emmanuel  Macron 
w  swoich politycznych 
kalkulacjach zawsze stał 
na stanowisku „Europy  
dwóch prędkości”. – Eu-
ropa różnych prędkości 
jest od dawna rzeczywi-
stością; nawet nie powin-
niśmy iść naprzód wszy-
scy razem. To był wielki 
błąd minionych lat! Nie 
rozwijaliśmy intensyw-
niej strefy euro, bo bali-
śmy się wystraszyć Bry-
tyjczyków czy Polaków. 
I do czego to doprowadzi-
ło? Brytyjczycy mimo to 
zagłosowali za wyjściem 
z  Unii, a  Polacy oznaj-
miają nam teraz, że Eu-
ropa to koszmar. W  ten 
sposób straciliśmy mnó-
stwo czasu –  powiedział 
w  2017 roku Emmanuel 
Macron, w którego wizji 
Europy ciężko też zna-
leźć miejsce dla Ukrai-
ny. Naturalnie francuski 
prezydent nigdy nie po-
wiedział tego z otwarcie, 
ale jego przemyślenia 
nie powinny pozosta-
wiać złudzeń. – Ukraina 
jest już członkiem na-
szej rodziny w  Europie. 
Ale nawet jeśli przyzna-
libyśmy jej status kan-
dydacki UE już jutro, to 
wiemy, że proces akcesji 
potrwa co najmniej kilka 
lat. A  szczerze mówiąc, 
zapewne kilkadziesiąt 
– przekonywał niedawno 
Macron w  Parlamencie 
Europejskim. 

Obserwując postawę 
francuskiego prezydenta 
po 24 lutego trudno nie 
odnieść wrażenia, że jed-
nak nie nadąża za duchem 
czasu, co Francuzowi 
przecież nie uchodzi.
 MICHAŁ MIESZKO PODOLAK

 mieszko-85@o2.pl

Ten tekst jest kolejnym 

z cyklu: „Sławni i ważni”. 

Wcześniej ukazały się: Ka-

mala Harris: Niszczycielka 
szklanych sufi tów; Elon 

Musk – wszystko jest moż-
liwe?; Joe Biden – nadzieja 
wolnego świata; Bill Gates 

– zbawca ludzkości?

MACRON: NA SZCZYT I Z POWROTEM?

ROZPOCZYNAJĄCY 
DRUGA KADENCJĘ 
EMMANUEL 
MACRON NIE 
BĘDZIE MIAŁ 
ŁATWO, BO 
CHOĆ JEST 
PREZYDENTEM 
DRUGIEJ 
GOSPODARKI 
W EUROPIE, TO 
LANSOWANA 
PRZEZ NIEGO 
WIZJA UE, JAK 
RÓWNIEŻ RELACJI 
Z ROSJĄ ULEGŁA 
DEZAWUACJI.

Kilka dni temu w rozmowie z włoską telewizją RAI prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski 
powiedział, że Macron próbuje na próżno prowadzić dialog z Władimirem Putinem. I dodał, 
że francuski prezydent namawiał go do rezygnacji z części terytorium na rzecz Rosji.

fo
t. 

kr
em
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.ru

58,55 
procent głosów otrzymał 

w II turze wyborów 
prezydenckich we Francji 

Emmanuel Macron

eprasa.pl 13d01f2fea
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ROZMOWA

BEATA 

BROKOWSKA 

 b.brokowska@

gazetaolsztynska.pl

— Wojna w Ukrainie zmieni-
ła pana życie?
— Pękła bezpieczna bańka, 

w której żyłem. Urodziłem 
się w latach 90., kiedy Polska 
wyszła z komuny. Teraz sta-
bilność i spokój dnia codzien-
nego się zachwiały. Wojna 
dotąd była dla mnie czymś 
abstrakcyjnym, znałem ją 
z  literatury i  wspomnień 
obu babć, jednej z Podlasia, 
drugiej z Kurpiów. Ale dziś 
jest ona dla mnie czymś re-
alnym —  ludzie żyjący tuż 
obok nas walczą o wolność, 
umierają, tracą swoich bli-
skich, są zmuszeni uciekać 
z własnych domów...

— Poznał pan uchodźców, 
którzy znaleźli schronienie 
w Olsztynie? 
— Do Multicentrum, 

gdzie pracuję, przychodzą 

na lekcje polskiego ukra-
ińskie matki i zabierają ze 
sobą swoje dzieci, które 
uczestniczą w  innych or-
ganizowanych przez nas 
zajęciach. Gdy widzi się ta-
kie maluchy, które musiały 
uciekać ze swojego kraju, 
to aż głupio powiedzieć, że 
ma się jakiś problem lub 
narzekać. Nasze codzienne 
kłopoty wydają się bardzo 
małe w porównaniu z  ich 
traumatycznymi doświad-
czeniami. Pewnego dnia, 
kiedy układaliśmy z  nimi 
budowle z klocków, jeden 
chłopiec zbudował czołg na 
gąsienicach… Ktoś kiedyś 
powiedział, że najmądrzej-
szą rzeczą wynalezioną 
przez człowieka jest książ-
ka, a najgłupszą — wojna.  

— Śledzi pan relacje 
z wojny?
— Nie mogę. Wojna 

przekracza moją wrażli-
wość, nie jestem w  sta-
nie oglądać relacji. Mam 

jednak nadzieję, że mo-
żemy dać odpór temu złu 
naszym charytatywnym 
koncertem. Wystąpimy 
z zespołem Żywioły w nie-
dzielę 22 maja o  18:00 
w  kościele ewangelicko-
-augsburskim na olsztyń-
skim Starym Mieście. Za-
gramy moje kompozycje, 
będzie to koncert instru-
mentalny. Wobec żywiołu 
wojny jesteśmy do pew-
nego stopnia bezsilni, ale 
myślę, że emocje, które 
można przekazać poprzez 
muzykę, potrafi ą przynieść 
ulgę lub przynajmniej 
oderwać ludzi od zmar-
twień. Zależy nam, żeby 
przyszło jak najwięcej lu-
dzi, żeby zbiórka się udała.  

— Pewnie się uda, bo po 
czasie pandemii widać 
wielki wysyp wydarzeń kul-
turalnych, artystycznych. 
Wszyscy są tego spragnie-
ni. I artyści, i widzowie.
— Mamy taką nadzieję. 

Teraz, gdy się wszystko 
„rozmroziło”, cały czas 
działam —  gram m.in. 
muzykę na żywo w  spek-
taklach w  olsztyńskim 
Teatrze Jaracza. Przedsta-
wienie „Wróg publiczny” 
w  obliczu wojny nabrało 
innego wymiaru. Ta opo-
wieść o walce jednej osoby 
z  systemem pokazuje, że 
każda wojna zawsze wią-
że się z  ofi arami. Innego 
kontekstu nabrała również 
„Historia” według Witolda 
Gombrowicza, którą grają 
absolwenci olsztyńskiego 
studium teatralnego. Ten 
spektakl dyplomowy to dla 
mnie ciekawe doświadcze-
nie umożliwiające współ-
pracę z młodymi ludźmi. 

— To chyba pana rówieś-
nicy. 
— Nie, studia na Uni-

wersytecie Warmińsko-
-Mazurskim skończyłem 
pięć lat temu. Te lata to był 
dla mnie bardzo kreatywny 
czas. 

WYDAJE MI SIĘ, 
ŻE WYKŁADOWCY 
ZAUWAŻYLI, ŻE 
JESTEM TYPEM, KTÓRY 
POTRZEBUJE DUŻO 
„POWIETRZA” I DALI 
MI SPORĄ SWOBODĘ 
TWÓRCZĄ. 

Nauczyłem się też „logi-
styki artystycznej”, bo ze-
branie kilku osób na jedną 
próbę i  koordynacja róż-
nych działań muzycznych 
nie należą do łatwych za-
dań. Chyba są tego efekty 
— z Żywiołami mamy już 
plany koncertów na waka-
cje w Olsztynie i poza wo-
jewództwem warmińsko-
-mazurskim. 

— Warszawa też jest w pla-
nach?
— Stolica jeszcze o  nas 

nie wie.
— Wspomniał pan o twór-
czych pięciu latach. Pande-
mia też była taka? 
— Z  jednej strony czu-

łem ogromny smutek, że 
długo nie było koncertów 
na żywo i  nie mogliśmy 
spotkać się z  publicznoś-
cią. Z  drugiej strony mu-
szę przyznać, że były to dla 
mnie pracowite dwa lata. 
Mogłem się zatrzymać, 
miałem dużo czasu na ćwi-
czenie gry na instrumen-
tach, podszkoliłem się też 
w  montażu audio-wideo. 

Podczas pandemii w Mul-
ticentrum nagrywaliśmy 
fi lmy popularnonaukowe, 
słuchowiska, a  także pio-
senki —  między innymi 
„Balladę zatorzańską” i „Pa-
storałkę żołądkową”.

— Akordeonista, kompo-
zytor, aranżer, logistyk… 
Pracuje pan w bibliotece, 
a więc też bibliotekarz? 
— I tak, i nie. W Multicen-

trum mamy wspaniały ze-
spół bibliotekarzy, pracują 
tam ludzie różnych zawo-
dów i o różnej wrażliwości. 
Mamy grafi ka, chemiczkę, 
fizyka, osoby po admi-
nistracji. Ludzie do rany 
przyłóż. W  takim „zesta-
wie” prowadzimy zajęcia. 

— Jest pan wierny akorde-
onowi?
— Jestem z  nim niemal 

organicznie „zrośnięty”. 
Koncertowy akordeon, na 
którym zagram podczas 
niedzielnego koncertu, 
doskonale nadaje się do 
sakralnych wnętrz i takiej 
akustyki, świetnie imitu-
je organy. Jednak myśląc 
o tym najbliższym, jak i o 
kolejnych występach, cza-
sami ogrania mnie myśl, że 
to wszystko lada moment 
może się skończyć. Zarów-
no pandemia, jak i wojna 
w Ukrainie pokazały, że nie 
możemy myśleć, że cokol-
wiek dostaliśmy na zawsze. 

Olsztyński kwartet Żywioły 
wystąpi w koncercie charyta-
tywnym, który odbędzie się 
w niedzielę 22 maja o godz. 
18 w kościele ewangelicko-
-augsburskim na olsztyńskiej 
starówce. W zabytkowym 
wnętrzu zabrzmi autorska 
muzyka instrumentalna 
w stylu tango nuevo, musette 
oraz world music.  Zebrane 
środki będą przeznaczone na 
rzecz pomocy Ukrainie. 
Pomysłodawcą koncertu 
i współtwórcą kwartetu Ży-
wioły jest Mateusz Cwaliński, 
olsztyński muzyk, akordeo-
nista, pianista, kompozytor. 
Podczas koncertu wystąpią 
także: Wojciech Watras 
(skrzypce), Michał Gumkowski 
(wiolonczela), Adam Cudak 
(perkusjonalia) oraz gościn-
nie Natalia Vanessa Ciukszo 
(kontrabas).  Wydarzenie jest 
współorganizowane przez 
Miejską Bibliotekę Publiczną 
w Olsztynie, Pałac Młodzieży 
w Olsztynie, Galerię Usługa. 
Cena biletu-cegiełki: 30 zł. 
Bilety w klubie jazzowym Ga-
leria Usługa Jazz Bar (Stare 
Miasto 2, Olsztyn).

NIE MA GORSZEJ RZECZY NIŻ WOJNA
WOJNA PRZEKRACZA 
MOJĄ WRAŻLIWOŚĆ, 
NIE JESTEM 
W STANIE OGLĄDAĆ 
RELACJI. ALE RAZEM 
Z PRZYJACIÓŁMI 
CHCEMY OKAZAĆ 
WSPARCIE NASZYM 
SĄSIADOM Z UKRAINY 
I ORGANIZUJEMY 
22 MAJA 
W OLSZTYNIE 
KONCERT 
CHARYTATYWNY 
– MÓWI 
POMYSŁODAWCA 
I WSPÓŁORGANI-
-ZATOR WYDARZENIA 
MUZYK MATEUSZ 
CWALIŃSKI.

-P48322otbr-A

 REKLAMA 

Mateusz Cwaliński: — Mam nadzieję, że muzyka potrafi  
przynieść ulgę lub przynajmniej oderwać ludzi od zmartwień
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PIĘKNY GEST

MAGDALENA MARIA 

BUKOWIECKA

m.bukowiecka@

gazetaolsztynska.pl

L
oano to przepięk-
nie położone ma-
lutkie miasteczko 
we włoskiej Ligurii, 

nad Morzem Liguryjskim. 
W dniach od 3 do 7 maja 
właśnie Loano gościło 28 
drużyn policyjnych z  18 
krajów Europy, Afryki 
i Ameryki Północnej, któ-
re grały następnie w czte-
rech grupach. Jak zgodnie 
potwierdzają reprezen-
tanci policjantów z  Ol-
sztyna, turniej był bardzo 
wyrównany, a poziom za-
wodników bardzo wysoki. 
—  Właściwie każdy mógł 
wygrać i przegrać z każdym 
— uważa Krzysztof Pytlar-
czyk, reprezentant IPA 

Region Olsztyn. — W wie-
lu przypadkach liczyła 
się po prostu dyspozycja 
dnia. My w  tym turnieju 
trafi liśmy do grupy razem 
z Rumunią, Szkocją, Fran-
cją, Belgią, Włochami oraz 
zespołem reprezentują-
cym ONZ. Nasze kolejne 
wygrane, remisy i  jedna 
porażka pozwoliły nam 
wyjść do fazy pucharowej. 
Tam po niesamowicie za-
ciętym meczu ulegliśmy 
1:2 reprezentacji policji 
z  Kosowa, która wygrała 
cały turniej. Bramkę de-
cydującą o wyniku meczu 
straciliśmy dosłownie kil-
ka sekund przed ostatnim 
gwizdkiem sędziego. Ale 
jednak dzięki układowi 
tabeli, punktom i  stosun-
kowi bramek w  swojej 
kategorii zajęliśmy w tym 
turnieju 3. miejsce. To nasz 
ogromny sukces, a byliśmy 
tam jedyną drużyną, któ-
ra reprezentowała Polskę. 
Smakował on tym bardziej, 
że nasi zawodnicy walczy-
li z kontuzjami, które nie 
mogły im pokazać całej 
palety umiejętności. Mimo 
tego zajęliśmy miejsce na 
podium, z czego jesteśmy 
ogromnie dumni. W  ca-
łym turnieju rozegrano aż 
104 mecze.

Dla Ukrainy

Ze względów geopolitycz-
nych nie wszystkie drużyny 
policyjne dotarły na tur-
niej. — Przede wszystkim 
udziału w  Pucharze nie 
mogli wziąć nasi przyja-
ciele z  Ukrainy, bo wal-
czą właśnie z  rosyjskim 
okupantem —  wspomina 
Przemysław Smoliński, ka-
pitan drużyny IPA Region 
Olsztyn. — Ale my o nich 
pamiętaliśmy. I  graliśmy 
właściwie z  myślą o  nich, 
ale i  dla nich. Na dobry 
początek przywieźliśmy 
na turniej ukraińską fl a-
gę z napisem „NO WAR”. 
Szybko okazało się, że by-
liśmy jedynym zespołem, 

który w ten sposób zama-
nifestował sprzeciw wobec 
rosyjskiej agresji na Ukrai-
nę. W miejscu rozgrywania 
meczów w trakcie turnieju 
robiliśmy zdjęcia naszej 
drużyny na tle tej ukraiń-
skiej fl agi. Prędko okazało 
się, że wiele pozostałych 
drużyn też chce w ten spo-
sób zaprotestować prze-
ciwko tej strasznej wojnie, 
a  ponadto mieć właśnie 
taką pamiątkę z turnieju. 

— W  trakcie odbiera-
nia pucharu podczas gali 
zwycięzców organizator, 
wiedząc o naszych wcześ-
niejszych czynach, prze-
kazał wszystkim informa-
cję, iż jesteśmy na tej sali 
jedynymi, którzy w  tak 
osobisty sposób aktywnie 
włączyli się w  pomoc dla 
Ukrainy. Opowiedział też 
wszystkim historie o kon-
wojach humanitarnych, 
które samodzielnie zorga-
nizowaliśmy i sami w nich 
uczestniczyliśmy, o tym jak 
przewieźliśmy do ukraiń-
skich miast dary i jak ewa-
kuowaliśmy ludzi. Otrzy-
maliśmy ogromne brawa 
od wszystkich uczestników 
turnieju. I  to właśnie ten 
aspekt turnieju uważamy 
za znacznie ważniejszy 
niż ten sportowy. Dzięki 
naszemu uczestnictwu 
w tym wydarzeniu mogli-
śmy zwrócić uwagę wszyst-
kich zawodników turnieju, 
ale także kibiców na woj-
nę w  Ukrainie —  dodaje 
Przemysław Szczepański, 
kolejny zawodnik IPA Re-
gion Olsztyn.

— Dodajmy, że turniej 
wypadł akurat w  czasie, 

kiedy jako Polacy święto-
waliśmy kolejną rocznicę 
uchwalenia Konstytucji 
3 maja — zauważa Domi-
nik Siestrzewitowski, też 
reprezentant IPA Region 
Olsztyn. —  W  tym dniu 
do koszulek przypięliśmy 
kotyliony w  naszych bar-
wach narodowych, ale 
także z ukraińskim akcen-
tem. Miały one doczepione 
wstążki w kolorach niebie-
sko-żółtych. W ten sposób 
także demonstrowaliśmy 
nasze wsparcie dla wol-
nej Ukrainy.

Dla regionu

— Pamiętaliśmy także 
o  aspekcie promocyjnym 
naszego pięknego kraju. 
Przekazaliśmy naszym 
rywalom, ale także or-
ganizatorom, sędziom 
i mieszkańcom Loano ma-
teriały o  Warmii i  Mazu-
rach, o zbliżającej się 550. 
rocznicy urodzin Mikołaja 
Kopernika. Promowaliśmy 
też na miejscu ideę Part-
nerstwa Wschodniego, 
prowadziliśmy promocję 
Euroregionu Bałtyku oraz 
miast, które nas wspiera-
ły: Olsztyna, Fromborka, 
Braniewa i Elbląga — mówi 
Przemysław Smoliński.

Tym bardziej że wyjazd 
drużyny IPA Region Ol-
sztyn współfinansowany 
został ze środków prze-
kazanych przez Zarząd 
Województwa Warmiń-
sko-Mazurskiego w  Ol-
sztynie w ramach zadania 
publicznego „Wspieranie 
i  upowszechnianie kultu-
ry fi zycznej”.

Dla siebie

— Cieszymy się z wygra-
nej, cieszymy się, że była to 
kolejna szansa, by uwraż-
liwić ludzi z różnych stron 
świata na kwestię wojny 
i  na to, że tam naprawdę 
giną ludzie. Codziennie 
—  dodaje Krzysztof Pyt-
larczyk. —  Ale był to też 
bardzo miły czas relaksu 
i  oddechu dla nas. W  ko-
szulkach otrzymanych 
od sponsorów i  w naszej 
odzieży z logo IPA zwiedzi-
liśmy nie tylko miasteczko, 
w którym rozgrywany był 
turniej, ale także Mona-
ko, gdzie akurat trwały 
przygotowania do roze-
grania wyścigu Formuły 1. 
W Saint Tropez we Francji 
odwiedziliśmy posterunek 
żandarmerii, który służył 
w  kultowych już fi lmach 
o  żandarmie z  Louisem 

de Funesem w roli tytuło-
wej. Natomiast w  Genui 
we Włoszech zwiedzili-
śmy stare miasto, dom 
Krzysztofa Kolumba oraz 
replikę XVII-wiecznego 
hiszpańskiego galeonu, 
który zagrał w fi lmie „Pi-
raci”. Spotkaliśmy się tam 
także z policjantami, prze-
wodnikami psów tropią-
cych. A kilku zawodnikom 
naszej drużyny udało się 
nawet kibicować w meczu 
piłki nożnej Serie A — Ge-
nua kontra Juventus. Jak 
widać, te kilka dni spędzo-
nych we Włoszech były dla 
nas bardzo intensywne.

— Udział naszej dru-
żyny zależał od naszej 
determinacji, ale przede 
wszystkim od wsparcia 
i  pomocy naszych przy-
jaciół i sponsorów. Dzię-
kujemy także Komen-
dantowi Wojewódzkiemu 
Policji w  Olsztynie za 
wsparcie naszej inicjaty-
wy. Szczególne podzięko-
wania należą się „Zasłu-
żonym dla Sekcji Polskiej 
IPA”. Każdy z Was doło-
żył „cegiełkę” do naszego 
sukcesu. I mamy nadzieję 
na dalszą owocną współ-
pracę — dodaje Przemy-
sław Smoliński.

IPA

International Police Associa-

tion (IPA, Międzynarodowe 

Stowarzyszenie Policji): 

organizacja, która zrzesza 

czynnych i emerytowanych 

funkcjonariuszy służb 

policyjnych z całego świata. 

Jej dewiza brzmi „Servo Per 

Amikeco”, co w języku espe-

ranto znaczy ‘służyć poprzez 

przyjaźń’. Statutowym celem 

są autentyczne więzy przyjaź-

ni i koleżeństwa zawodowego 

pomiędzy zatrudnionymi 

w służbach policyjnych na 

całym świecie. Znak IPA to 

gwiazda w wieńcu otaczająca 

kulę ziemską z napisem Inter-

national Police Association.

IPA powstała w 1950 r., jej 

inicjatorem był policjant an-

gielski Arthur Troop. Pierwsi 

polscy policjanci przystą-

pili do IPA w 1992 r. Dziś to 

potężna międzynarodowa 

organizacja: skupia ponad 

60 krajów świata i kilkaset 

tysięcy członków. W każdym 

z krajów członkowskich 

działa jako sekcja narodowa 

— w Polsce jest to IPA Sekcja 

Polska, podzielona na 17 grup 

wojewódzkich (16 województw 

plus grupa stołeczna).

IPA OLSZTYN ZAGRAŁA DLA UKRAINY
POLICJANCI ZE 
STOWARZYSZENIA 
IPA REGION 
OLSZTYN STANĘLI 
NA PODIUM 
PUCHARU ŚWIATA 
POLICJANTÓW 
W PIŁCE NOŻNEJ 
WE WŁOSZECH. 
TURNIEJ 
ROZEGRANY ZOSTAŁ 
NA POCZĄTKU 
MAJA WE WŁOSKIM 
MIEŚCIE LOANO. 
— CIESZYMY SIĘ 
Z TRZECIEGO 
MIEJSCA, ALE 
PRZEDE WSZYSTKIM 
GRALIŚMY TAM 
DLA UKRAINY 
— ZGODNIE 
PRZYZNAJĄ 
ZAWODNICY.

-P18622niwn-B
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Od lewej stoją: Jarosław Chodowiec, Andrzej Łochnicki, Dominik Siestrzewitowski, 
Krzysztof Pytlarczyk, Rafał Sochacki, Bartosz Dobroński, Przemysław Smoliński, 
Daniel Komorowski, Paweł Kowalewski. Poniżej od lewej: Przemysław Szczepański 
i Przemysław Buta

eprasa.pl 13d01f2fea



15GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

PIĄTEK-NIEDZIELA  20-22.05.2022

EKOLOGIA

RENATA 

SZCZEPANIK

r.szczepanik@

gazetaolsztynska.pl

M
ieszkańcy Ma-
zur martwią się 
o  przyszłość je-
zior, największe-

go regionalnego dobra. 
Krajobraz przyrodniczy 
jest systematycznie degra-
dowany. Infrastruktura 
się zmienia, ale w kierun-
ku coraz większej presji 
człowieka na przyrodę 
i środowisko, a nie w stro-
nę tworzenia takich ele-
mentów infrastruktury, 
które chroniłyby jeziora. 
Wycinka trzcin – zazwyczaj 
nielegalna, która odbywa 
się na Mazurach na skalę 
gigantyczną, dewastuje 
najcenniejszą wartość re-
gionu. Tylko od początku 
tego roku Wody Polskie 
interweniowały w  30 
przypadkach nielegalnego 
naruszenia brzegów jezior 
na obszarze działania giży-
ckiej zlewni, czyli na szlaku 
Wielkich Jezior Mazur-
skich.

— W  ciągu ostatniego 
roku nastąpiła przeraża-
jąca dewastacja krajobra-

zu w postaci dowolnej za-
budowy. Odcinek między 
Giżyckiem a Mikołajkami 
stracił już wiejski charak-
ter. Pozwólcie przywrócić 
jeziora mieszkańcom War-
mii i Mazur — apelował gi-
życczanin prof. Wojciech 
Łukowski do samorządow-
ców i parlamentarzystów, 
którzy odwiedzili Giżycko 
i  spotkali się z  mieszkań-
cami. — Instytucje nie są 
w  stanie zapanować nad 
tymi wycinkami. Taka de-
gradacja środowiska jest 
zagrożona karą grzywny 
lub jednym rokiem wię-
zienia. Może rozwiąza-
niem byłoby obligatoryjne 
więzienie i  ci, którzy ra-
bunkowo traktują brzegi 
jezior, trochę się uspoko-
ją, proceder ograniczy się 
lub zatrzyma.

Mieszkańcy Giżycka, pro-
sząc o interwencję w spra-
wie ochrony mazurskiego 
krajobrazu, zwrócili par-
lamentarzystom uwagę 
na jeszcze jeden problem. 
Otóż ogromna część jach-
tów na Mazurach pływa 
nielegalnie, ponieważ za-
rejestrowana jest w miej-
scowościach nadmorskich. 

— Łódki zarejestrowa-
ne są na wybrzeżu. Nie-
czystości z nich – zgodnie 
z prawem – można spusz-
czać prosto do morza. Jed-
nak takie łodzie pływają 
po Mazurach i  bezkarnie 
spuszczają nieczystości do 
jezior — sygnalizował mię-
dzy innymi prof. Wojciech 
Łukowski, członek Stowa-
rzyszenia Wspólnota Ma-
zurska. —  Tony ludzkich 
odchodów lądują w jezio-
rach. Konieczna jest więk-
sza restrykcyjność. Skoro 
zwiększa się restrykcje 
w  ruchu drogowym, to 
dlaczego nie zrobić tego 
na jeziorach? 

W obronie Warmii i Mazur

Parlamentarzyści Anna 
Wojciechowska, Janusz 
Cichoń, Paweł Papke za-
interesowali się tematem 
na tyle, że obiecali wystą-
pić z interpelacją poselską, 
a  samorządowcy… przyj-
mują zgłoszenia i  zawia-
damiają odpowiednie in-
stytucje.

— Samorząd wojewódz-
twa może trochę pomóc, 
ale nie do końca — wyjaś-
niała Jolanta Piotrowska 
odpowiadająca za ochro-
nę środowiska w Zarządzie 
Województwa Warmińsko-

-Mazurskiego. —  Przy-
padków takich jest coraz 
więcej niemal w  każdym 
powiecie. Całe wojewódz-
two narażone jest na zma-
sowany atak właścicieli 
domków, wielbicieli wy-
poczywania nad wodą bez 
trzciny, na pomostach wy-
budowanych bez pozwoleń. 
Otrzymuję takie sygnały 
bardzo często, a proceder 
ten odbywa się na obszarze 
chronionym. Obszary je-
zior objęte są różną formą 
ochrony przyrody. Wszyst-
kie przypadki zgłaszamy 
do odpowiednich instytu-
cji, organów ścigania. De-
wastacja środowiska jest 
nieodwracalna i  odbywa 
się na masową skalę. Mu-
simy zawiązać silną koali-
cję w ochronie krajobrazu 
Warmii i Mazur.

Oby tak się stało. Podob-
na koalicja powstała, kie-
dy Mazury zostały uznane 
na świecie cudem natury. 
Czy tym razem równie 
skutecznie uda się wypro-
mować region w ochronie 
jego najcenniejszej warto-
ści, którą pseudomiłośnicy 
mazurskiego krajobrazu 
nagminnie dewastują? 

Bez taryfy ulgowej

Do Wód Polskich trafia 
kilkadziesiąt zgłoszeń 
w ciągu roku o nielegalnej 
dewastacji linii brzego-
wej jezior i rzek. Za pra-
wo wodne odpowiada mi-
nisterstwo infrastruktury. 
Za ustawę środowiskową 
odpowiada ministerstwo 
klimatu i  środowiska. 
Czy są zatem szanse na 
zaostrzenie przepisów 

prawa wodnoprawnego? 
Zapytaliśmy o  to wice-
ministra infrastruktury 
podczas jego pobytu nad 
kanałem Piękna Góra, 
kiedy przed majówką ot-
wierano oficjalnie sezon 
nawigacyjny dla żeglugi 
na szlaku Wielkich Je-
zior Mazurskich.

— Prawo wodne jest do-
statecznie restrykcyjne, to 
kwestia jego egzekwowa-
nia — mówił wiceminister 
infrastruktury Grzegorz 
Witkowski. — Nie ma na-
szej zgody na politykę ra-
bunkową. Z  jednej strony 
zachęcamy do korzystania 
z wody, z wypoczynku nad 
wodą, ale też za każdym 
razem, kiedy zgłaszane są 
wnioski o pozwolenia wod-
noprawne, bardzo mocno 
uczulamy, że nie będzie 

dla nikogo taryfy ulgowej 
w przypadku nielegalnych 
działań. Nie widzimy za-
grożenia ze strony pod-
miotów państwowych, na-
tomiast duży jest problem 
wśród prywatnych dzier-
żawców nieruchomości 
położonych nad jeziorami 
czy rzekami. Szczególnie 
po sezonie odsłaniają się 
zniszczenia. Regionalna 
Dyrekcja Ochrony Środo-
wiska zarówno w Olsztynie, 
jak i w Białymstoku inwen-
taryzuje wszystkie tego 
typu przypadki. Na War-
mii i Mazurach przeprowa-
dzamy inwestycje za wiele 
milionów złotych. Przy 
współudziale samorządów, 
organizacji i stowarzyszeń 
lokalnych inwestujemy 
w  jeziora, infrastrukturę, 
modernizujemy kanały. 
Nasza kontrola i  kary są 
wystarczające. Trzeba je 
po prostu egzekwować. 
Prywatni dzierżawcy 
i właściciele marin, jezior 
czy nieruchomości z  linią 
brzegową muszą współpra-
cować z nami intensywniej 
i nas nie okłamywać.

Od autorki

Sielski i dziki krajobraz 

Warmii i Mazur niedługo 

może zostać już tylko wspo-

mnieniem na fotografiach. 

Wydaje się, że tylko stałym 

mieszkańcom regionu zależy 

na zachowaniu naturalnego 

i bezcennego przyrodniczo 

krajobrazu Krainy Wielkich 

Jezior Mazurskich. Tym 

nowym – głównie sezono-

wym – zależy w dużej mierze 

jedynie na pięknym widoku 

z tarasu, ogrodzonym wyso-

kim płotem prywatnej plaży 

oraz porcie dla ekskluzyw-

nych jachtów… Szkoda.

ZMASOWANY ATAK NA MAZURSKI CUD
W CIĄGU 
OSTATNIEGO 
ROKU NASTĄPIŁA 
PRZERAŻAJĄCA 
DEWASTACJA 
MAZURSKIEGO 
KRAJOBRAZU. 
ODCINEK MIĘDZY 
GIŻYCKIEM 
A MIKOŁAJKAMI 
STRACIŁ 
JUŻ WIEJSKI 
CHARAKTER. 
POZWÓLCIE 
PRZYWRÓCIĆ 
JEZIORA 
MIESZKAŃCOM 
WARMII I MAZUR 
– APELOWAŁ 
PROF. WOJCIECH 
ŁUKOWSKI DO 
PARLAMENTA-
RZYSTÓW 
I SAMORZĄDOWCÓW 
REGIONU.
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Kraina Wielkich Jezior Mazurskich

eprasa.pl 13d01f2fea



16 GAZETAOLSZTYNSKA.PL\\\DZIENNIKELBLASKI.PL

PIĄTEK-NIEDZIELA  20-22.05.2022

NASZA HISTORIA

G
ietrzwałd został 
założony na pod-
stawie dokumentu 
lokacyjnego z  19 

maja 1352 roku wydanego 
przez kapitułę warmińską 
na pruskim polu Gaudi-
kus. Jej zasadźca Dietrich 
otrzymał 70 włók. Nie-
miecka nazwa wsi –  Die-
trichswalde –  pochodziła 
od założyciela z dodaniem 
niemieckiego rzeczownika 
„Wald”, co oznacza „las”. 
Wówczas biskupem war-
mińskim, mimo sprzeci-
wu Krzyżaków, został Jan 
z  Miśni. Przeniósł stolicę 
diecezji z Ornety do Lidz-
barka Warmińskiego, 
gdzie zainicjował budowę 
zamku.  

Jak pisze prof. Stanisław 
Achremczyk w  publikacji 
„Dzieje Gietrzwałdu do 
1945 roku”, wieś w momen-
cie lokacji zamieszkiwana 
była przez ludność pruską 
oraz niemiecką. Świadczą 
o tym polecenia, aby pro-
boszcz w  kościele głosił 
kazania w językach niemie-
ckim i pruskim.

W granicach Królestwa 

Polskiego 

Gietrzwałd razem z War-
mią po drugim pokoju 
toruńskim w  1466 roku 
znalazł się w  granicach 
Królestwa Polskiego. 
Miejsce to wizytował Mi-
kołaj Kopernik, i  to nie-

jednokrotnie, osadzając 
chłopów na opuszczonych 
gospodarstwach. Był tutaj 
w  latach 1517 oraz 1518. 
W  Gietrzwałdzie powoli 
zaczęła dominować lud-
ność polska. Polska nazwa 
wsi pojawiła się już w XVII 
stuleciu, choć tak właś-
ciwie Gietrzwałdem wieś 
nazwał Wojciech Kętrzyń-
ski w 1879 roku.

Kiedy w 1772 roku nastą-
pił pierwszy rozbiór Pol-
ski, a wraz z nim Warmia 
została wchłonięta przez 
Prusy, w  Gietrzwałdzie 
większość mieszkańców 
nosiła polskie nazwiska. 
Tak więc od XVI do XIX 
wieku w  tej warmińskiej 
wsi mówiono głównie po 
polsku oraz pielęgnowa-
no polskie tradycje. Stan 
ten przerwały zarządzenia 
pruskie rugujące ten język 
zarówno ze szkoły, jak i  z 
kościelnych nabożeństw.

Germanizacja nasiliła 
się wraz z  powstaniem 
cesarstwa niemieckiego 
w 1871 roku i wprowadzo-
nym kulturkampfem, czyli 
walką z Kościołem katoli-
ckim. M.in. w  1906 roku 
w obronie języka polskiego 
stanęły dzieci. „Gazeta Ol-
sztyńska” wówczas pisała: 
„U nas na Warmii rów-
nież rozpoczął się strajk. 
W  Gietrzwałdzie dzieci 
gospodarza pana Biegały 
na nauce religii nie od-
powiadają po niemiecku, 
ponieważ im tego rodzice 
zabronili. Protest trwał 
pięć tygodni”.

Impuls dla duchowego 

rozwoju 

O wsi stało się głośno po 
objawieniach maryjnych, 
jakie miały miejsce w 1877 
roku. Pisał o tym w swoich 
wspomnieniach ówczesny 
proboszcz, ks. Augustyn 
Weichsel: „Owoce obja-
wień są nadzwyczajne. 
W  całej polskiej Warmii 
we wszystkich domach 
różaniec jest wspólnie 
odmawiany. Podobnie 
w wielu parafiach w die-
cezji chełmińskiej, po-
znańskiej, włocławskiej. 
Bractwo wstrzemięźli-
wości w całej Polsce wszę-
dzie doszło do rozkwitu. 
Średnia i wyższa szlachta 
polska przewodzi dobrym 
przykładem. Z Warszawy 
został podarowany tutej-
szemu kościołowi wiel-
ki i  kosztowny kielich. 
Z  Paryża pewna hrabini 

przyobiecała kosztowny 
kielich, szaty mszalne 
i  wszystko, co się uży-
wa do Mszy św.” ( Ks. 
B. Tomczyk, ks. Stefan 
Ryłko „Siostra Miłosier-
dzia Barbara Stanisława 
Samulowska wizjonerka 
z Gietrzwałdu i inne oso-
by obdarzone łaską obja-
wień”). Po objawieniach, 
w  latach 1878-84 kościół 
został rozbudowany i uzy-
skał aktualny kształt. 
Rozbudowę świątyni 
prowadzono według pro-
jektu Arnolda Güldenp-
fenniga. Ten znany nie-
miecki architekt był m.in 
autorem projektu katedry 
mariackiej w  Hamburgu 
oraz kolegiaty św. Klary 
w Dortmundzie. 

Farbiarz Gąsiorowski 

i kowal Jach  

W 1920 roku, kiedy 
miał miejsce plebiscyt 
na Warmii i  Mazurach, 
w  Gietrzwałdzie za Pol-
ską opowiedziało się 165 
mieszkańców, a  za Pru-
sami Wschodnimi 127. 
Niestety, w  drugiej turze 
głosowania, kiedy do urn 
poszli również emigranci 
przywiezieni z zachodnich 
Niemiec, wynik zmienił się 
na niekorzyść Polski.

W okresie międzywojen-
nym wieś liczyła ponad 
sto domów i  cieszyła się 
opinią zamożnej i znanej. 
Niektórych mieszkańców 
w swojej publikacji dot. hi-

storii wioski wylicza prof. 
Stanisław Achremczyk: 
„Radau prowadził tartak, 
farbiarnię Gąsiorowski, 
kowalem był Jach, war-
sztaty stolarskie trzymali 
Gliński, Lorkowski, Dolu-
da, Hermanowski. Sklepy 
prowadzili Gehrmann, 
Wiechert, Waleszkowski, 
Fiutak. Piekarzem i rzeźni-
kiem zarazem był Zipper, 
piekarnię miał Grzebek. 
Była we wsi poczta, poste-
runek policji Doktor Aegi-
dius Rikowski leczył ludzi, 
Marta Hoffman była po-
łożną. Gospodę prowadził 
Kewitz”. W Gietrzwałdzie 
przed wybuchem II wojny 
światowej mieszkali m.in.: 
Dominikowski, Pohl oraz 
Laskowski. Do dziś moż-
na spotkać niektóre z wy-
mienionych nazwisk wśród 
mieszkańców. Co ciekawe, 
w związku z tegorocznymi 
obchodami 670-lecia wsi, 
na jednym z budynków po-
wstał mural przedstawiają-
cy syna wspomnianego ko-
wala Jacha – Klausa, który 
prezentuje się na rowerze. 
Okazuje się, że w  latach 
60. ubiegłego wieku wy-
jechał do Niemiec. Mural 
jest swego rodzaju śladem, 
który łączy przedwojenną 
historię wioski z tą powo-
jenną. 

***
Prąd historii przyniósł 

Gietrzwałdowi zmiany 
wraz z  wydarzeniami, 

jakie miały w  styczniu 
1945 roku, kiedy wkro-
czyły tu wojska radzie-
ckie. Był to niestety 
bolesny czas dla miesz-
kańców. Gietrzwałd po-
nownie znalazł się jed-
nak w  granicach Polski 
po 173 latach.

GIETRZWAŁD TO RÓWNIEŻ 
WIELKIE I ZNANE 
POSTACIE. BYWAŁ TUTAJ 
WSPOMNIANY MIKOŁAJ 
KOPERNIK, PRYMAS 
STEFAN WYSZYŃSKI ORAZ 
KARD. KAROL WOJTYŁA. 
PRZYSZŁY PAPIEŻ BYŁ 
W GIETRZWAŁDZIE 
M.IN. W 1967 ROKU, 
KIEDY PRZEWODNICZYŁ 
UROCZYSTOŚCI 
KORONACYJNEJ 
OBRAZU MATKI BOSKIEJ 
GIETRZWAŁDZKIEJ. 

– Na tożsamość tego 
miejsca składa się również 
wiele historii poszczegól-
nych mieszkańców, którzy 
pielęgnują tradycję – mówi 
Jan Kasprowicz, wójt gmi-
ny Gietrzwałd. –  Wielu 
z nich włączyło się w orga-
nizację tegorocznej 670. 
rocznicy lokacji Gietrzwał-
du, udanie łącząc historię 
ze współczesnością. O mu-
ralach, które powstały na tę 
okoliczność, słychać już nie 
tylko w naszym regionie. 
 WOJCIECH KOSIEWICZ

 w.kosiewicz@gazetaolsztynska.pl

Gietrzwałd stał się znany 
dzięki objawieniom maryj-
nym, jakie miały miejsce od 
27 czerwca do 16 września 
1877 roku. Łaskę objawień 
miały dwie dziewczynki: 
Barbara Samulowska oraz 
Justyna Szafryńska. Maryja 
miała powiedzieć po polsku, 
w gwarze warmińskiej, że 
Kościół nie będzie prześla-
dowany, a polskich kapła-
nów będzie więcej, jeśli 
ludzie będą odmawiać róża-
niec. Wydarzenie to przy-
czyniło się do wzrostu kultu 
maryjnego oraz wzmocniło 
ruch polski na Warmii. Tak 
same objawienia opisuje 
w pamiętniku jedna z pąt-
niczek, która przybyła 
wówczas na Warmię:
– Wszystkie głowy i serca 
zwrócone były na klon. 
Za ukazaniem się Matki 
Boskiej, skoro dziewczę-
ta się ukłoniły, chłopiec 
dzwonkiem dawał znak dalej 
stojącym, by cały lud padał 
na kolana. Zwykle to się 
zdarza na początku drugiego 
dziesiątka różańca. Matka 
Boska pokazuje się wybra-
nym swoim, uśmiechnięta, 
wesoła, mówią, że pozdrawia 
ukłonem przytomnych, roz-
mawia poufale z dziewczęta-
mi, odpowiada na zapytania 
przez nich stawiane a dykto-
wane przez komisję śledczą 
biskupią. (...) Skoro widzenie 
znikło, dziewczęta nisko się 
ukłoniwszy, zaraz oprzy-
tomniały, wzięły różaniec 
napowrót w rękę i kończyły 
go razem ze wszystkimi. 
W czasie zachwytu są 
zupełnie bez czucia i władzy; 
doktorzy umyślnie na ten cel 
przysłani, robią przeróżne 
próby, szczypią, kłują je 
szpilkami, a krew nie idzie, 
dziecko się nie ruszy, ani 
krzyknie; oczy mu przewró-
cą, oporu nie stawi, głowę 
przekręcą, a tylko źrenica 
się nie da odkręcić od klonu 
w jeden punkt nieuchron-
nie wlepiono, aż widzenie 
zniknie, wtedy chwyta się 
za miejsce skaleczone i ból 
uczuwa i dziwi się swej ranie. 

„PIELGRZYMKA DO GIETRZWAŁDU”, 

ZOFIA LAURYSIEWICZOWA, 

LWÓW 1877

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj
e-wydanie: kupgazete.pl

MYŚLISZ WARMIA – MÓWISZ GIETRZWAŁD!
CO SIĘ DZIAŁO 
W 1352 ROKU? 
W POLSCE 
PANOWAŁ KRÓL 
KAZIMIERZ 
WIELKI, 
W EUROPIE 
ZACHODNIEJ 
TRWAŁA 
EPIDEMIA DŻUMY, 
A NA STOLICY 
PIOTROWEJ 
ZASIADAŁ PAPIEŻ 
KLEMENS VI. WE 
WSPOMNIANYM 
ROKU, 
DOKŁADNIE 
19 MAJA, ZOSTAŁ 
RÓWNIEŻ 
ZAŁOŻONY 
GIETRZWAŁD.
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Klaus Jach na rowerze w latach powojennych, jeden z mieszkańców Gietrzwałdu. 
Mural został wykonany przez Arkadiusza Andrejkowa w związku z „urodzinami” tej 
warmińskiej miejscowości

eprasa.pl 13d01f2fea
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ROZMOWA

— Przede wszystkim 

bardzo gratuluję uzyska-

nia tytułu ambasadora 

federacji fryzjerstwa OMC 

Hairworld. To – jeśli się nie 

mylę – szczególne wyróż-

nienie, biorąc pod uwagę, 

że tylko kilka osób na 

świecie może pochwalić się 

takim tytułem?

— Tak, to prawda, jedy-
nie siedem osób może po-
chwalić się posiadaniem 
takiego tytułu. Dla mnie to 
wyróżnienie to docenienie 
całokształtu i  pracy wło-
żonej w rozwój fryzjerstwa 
i wieloletniej pracy dla Fe-
deracji OMC.

— Warto dodać, że OMC 

Hairworld to najważniejsza 

federacja fryzjerska na 

świecie?

— Zgadza się. Federacja 
ta jest najbardziej prestiżo-
wa i  jest największą fede-
racją fryzjerską na świecie 
w sektorze Beauty. Tym sa-
mym skupia również ma-

kijaż i stylistykę paznokci. 
Jest to duży zaszczyt zna-
lezienia się w gronie osób, 
które zostały odznaczone, 
ponieważ tylko kilka z ca-
łego świata tego doświad-
czyło.

— Jak droga wiodła do 

tytułu?

— Przygodę z  fryzjer-
stwem na światowym po-
ziomie zacząłem wraz ze 
startem w  Mistrzostwach 
Niemiec w 1999 roku. 

TO BYŁ MÓJ PIERWSZY 
START W TEGO TYPU 
IMPREZIE. OD TAMTEJ 
PORY ZDOBYŁEM 
LICZNE MEDALE NA 
MISTRZOSTWACH 
EUROPY I ŚWIATA, W TYM 
KILKA ZŁOTYCH. Z KOLEI 
W 2014 ROKU ZDOBYŁEM 
TYTUŁ MISTRZA ŚWIATA 
INDYWIDUALNIE I WTEDY 
ZAKOŃCZYŁEM KARIERĘ 
ZAWODNIKA. 

Przeszedłem wyżej i  zo-
stałem sędzią międzyna-
rodowym i wraz z bratem 
Andrzejem Matrackim 
trenerem kadry Polski fry-
zjerów.

— No właśnie. Być może 

wiele osób nie zdaje sobie 

z tego sprawy z tego, że 

w Polsce działa Narodowa 

Kadra Fryzjerstwa Polskie-

go. We wrześniu wystąpi na 

mistrzostwach w Paryżu. 

Na czym to współzawodni-

ctwo polega?

— Tak, we wrześniu 
w Paryżu odbędą się Mi-
strzostwa Świata. Po 
dwóch latach przerwy 

wywołanej pandemią ko-
ronawirusa przeprowa-
dzone zostaną w  trybie 
„normalnym”. Oczywiście 
mistrzostwa odbywały się 
w tym trudnym czasie, ale 
w trybie online. Wygląda-
ło to w ten sposób, że każ-
dy uczestnik wykonywał 
daną fryzurę, którą w od-
powiedni sposób musiał 
sfotografować i  przesłać 
organizatorom. Normal-
nie wygląda to inaczej. 
Istnieją kategorie fryzur, 
są to np. strzyżenia z cze-

sania, barbering lub same 
czesania —  wszystko na 
czas i  z regulaminem, 
w  którym jest określona 
długość włosa, jakie do-
puszczalne są kolory i  ile 
kolorów itp. Są to fryzury 
dzienne, wieczorowe, kre-
atywne — dużo by jeszcze 
wymieniać. Jako sędzia 
oceniałem te fryzury w for-
mie zdjęć i było to bardzo 
trudne, by wytypować 
zwycięzcę w  ten sposób. 
Na szczęście wszystko po-
woli wraca do normy.

— A wracając także niejako 

do „początku”. Skąd u pana 

pasja do fryzjerstwa? To 

wbrew pozorom nie jest 

prosty zawód?

— Fryzjerstwem zaraził 
mnie starszy brat Andrzej. 
Na początku, obserwując 
go przy pracy, myślałem, 
że trudno będzie to po-
wtórzyć, ale z czasem i tre-
ningiem —  również pod 
okiem swojego pierwszego 
mistrza pana Aleksandra 
Stankiewicza — wszystko 
okazało się kwestią cza-
su. Okazało się, że jestem 
pojętnym uczniem i już po 
dwóch latach nauki zdo-
byłem swój pierwszy tytuł 
na międzynarodowych mi-
strzostwach Polski w Siera-
dzu, a potem przyszły ko-
lejne sukcesy.

— Modna fryzura to jedno. 

Ale fryzjer także dba o pie-

lęgnację włosów, głowy...

— Fryzury modne jak 
najbardziej, jeśli pozwa-
la na to struktura włosa 
i odpowiedni kształt twa-
rzy. Zawsze na czasie będą 
zadbane i wypielęgnowane 
błyszczące, zdrowe włosy. 
Nawet jeśli będzie to natu-
ralny kolor.

— Kiedy przygotowy-

wałem się do rozmowy 

z panem, cały czas 

towarzyszyły mi sceny z – 

zaryzykuję stwierdzenie, 

że z kultowego – filmu 

„Książę w Nowym Jorku”  

z Eddy’m Murphy’m, 

gdzie salon fryzjerski był 

centrum, gdzie zbierała 

się miejscowa śmietanka 

mieszkańców na plotki. 

Czy tak też bywa w pana 

salonie w Olsztynie?

— Faktycznie, mówi się, 
że jak chcesz się czegoś do-
wiedzieć, to idź do fryzjera 
albo zapytaj taksówkarza. 

MY W SWOJEJ PRACY 
SKUPIAMY SIĘ NA TYM, 
ŻEBY POROZUMIEĆ 
SIĘ Z KLIENTEM CZY 
KLIENTKĄ, ŻEBY 
KAŻDY NA KONIEC 
BYŁ ZADOWOLONY 
I NAJWAŻNIEJSZE, ABY 
ZNALEŹĆ WSPÓLNY 
JĘZYK. 

A  jeśli chodzi o  plotecz-
ki…? Moim zdaniem pro-
fesjonalista powinien słu-
chać i doradzać, aczkolwiek 
również znać wiadomości 
z  każdej dziedziny, by 
swobodnie porozmawiać 
i spowodować, żeby klient 
spędził miło czas i ponow-
nie wrócił do salonu. Nie 
ukrywam, że często fryzjer 
jest też pewnego rodza-
ju psychologiem...

— Zbliża się sezon letni. 

Jakie fryzury będą modne? 

O co pytać swoich fryzjerów?

— Na pewno wszelkiego 
rodzaju pojaśnienia prze-
chodzące w naturalny spo-
sób od jasnego na końcach 
do ciemnego na odrostach. 
Najlepiej ten efekt uzyskać 
na kręconych, ewentualnie 
prostych długich włosach. 
Bardzo dużo pielęgnacji 
typu np. krioterapia, co 
umożliwia efektowne wygła-
dzenie włosa. Natomiast za-
uważyłem, że coraz częściej 
panie noszą krótkie, odważ-
ne, wystylizowane fryzury.
 ŁUKASZ RAZOWSKI

 l.razowski@gazetaolsztynska.pl

OLSZTYNIANIN AMBASADOREM
OLSZTYŃSKI 
FRYZJER PAWEŁ 
MATRACKI 
JAKO JEDNA 
Z NIEWIELU 
OSÓB MOŻE 
POSZCZYCIĆ SIĘ 
PRESTIŻOWYM 
TYTUŁEM 
AMBASADORA 
FEDERACJI 
FRYZJERSTWA 
OMC HAIRWORLD.

2022otbr-a-M

Lech Mickiewicz
GINEKOLOG

sonda pochwowa

cytologia

antykoncepcja

Olsztyn

ul. Barcza 48/1

rej. tel. kom. 6 1-9 2-16

1922otbr-A-P

STOMATOLOG
LEK. EWA MICKIEWICZ
specjalista protetyki stomatologicznej

Olsz tyn, ul. Bar cza 48/1

tel. 89 542 67 40
tel. 512 506 756

bów

1822otbr-A-P

lek. stom. Katarzyna Miller

lek. stom. Adam Miller
lek. stom. Anna Miller

PRZYCHODNIA STOMATOLOGICZNA

MILLERDENTAL

Olsztyn, ul. Piotrowskiego 16 lok. C

tel. 502-071-870, 89 539 96 38

-P1622otbr-A

UROLOG

rejestracja Olsztyn, od godz. 1300

Lancet 89 535 72 80

al. Wojska Polskiego 39

q leczenie zachowawcze i operacyjne

q USG moczowego

q cystoskopia, zabiegi operacyjne

q

1422otbr-a-M

NZOZ �ARTERIA� 
PRYWATNE SPECJALISTYCZNE 

Olsztyn, ul. Kopernika 30 (parter, lok. 14, 15) pn.-pt., rej. w godz. 1000-1800, tel. 89 534-55-65

1322otbr-a-M

Olsztyn, al. Wojska Polskiego 39 (Lancet)

89 535 72 80 od godz. 1300, 508 36 26 52

dr n. med. MACIEJ BIERNACKI

SPECJALISTA CHIRURGII
OGÓLNEJ I ONKOLOGICZNEJ

1222otbr-a-M

lek. med.
RYSZARD MAREK

Olsztyn, ul. Żytnia 74 
pon. 16.00-18.00

tel. 89 527-81-48
tel. 604 552 518

(pełny zakres badań urologicznych)

Gabinet Urologiczny
USG uk ładu moczowego

1122otbr-a-M

rej. codziennie 
w godz. 800-1800

89 535 25 48

502 323 935

NEUROCHIRURG

dr n. med. Mirosław Smółka 

Olsztyn, ul. Kopernika 1
poniedziałki 15.00-18.00

9422otbr-a-M

 Diagnostyka i badanie chorób naczyń
  Usuwanie żylaków: laserowe,  
nieoperacyjne, operacyjne, skleroterapia

ZABIEGI:
środa 16.00-18.00, czwartek 16.00-18.00

KONSULTACJE:
środa 18.00-19.30, czwartek 18.00-19.30

Olsztyn, ul. Kopernika 30, gabinety nr 14 i 15

Dr n. med. PIOTR 
MALINOWSKI
specjalista chirurgii ogólnej i naczyniowej

-P17222otbr-A

Olsztyn, ul. Pana Tadeusza 6  
PANTAMED

NEUROLOG

BEATA NOWAK
specjalista neurolog

Rejestracja tel. 89 534 23 33  

w godz. 10:00-18:00

 

17122otbr-A-P

REJESTRACJA TEL. w godz. 1000-1800

tel. 89 534 23 33 

JACEK NOWAK
Dr n. med. 

specjalista chirurgii ogólnej 

i naczyniowej

PRZYJMUJE: 

Olsztyn

ul. Pana Tadeusza 6 (PANTAMED)

 REKLAMA 

Paweł Matracki promuje dobre fryzjerstwo na całym świecie
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20 MAJA

Wernisaż wystawy Tadeusza Burniewicza 
„dotykam, myślę, tańczę”

Tadeusz Burniewicz urodził się w 1949 roku w Olsztynie. 
Dyplom z malarstwa otrzymał w 1973 roku w Pracowni 
Malarstwa na Wydziale Sztuk Pięknych UMK w Toruniu. 
Po studiach i trzech latach pracy na UMK wrócił do ro-
dzinnego miasta. Przez kilka lat rysował i opracowywał 
grafi cznie wkładki „Młodzi piszą” do miesięcznika spo-
łeczno-kulturalnego „Warmia i Mazury”. Powstało wtedy 
kilkaset ilustracji. Ilustracja do opowiadania „Wesele” 
Edwarda Stachury spowodowała, że przez kilka następ-
nych lat projektował okładki i ilustracje do jego książek.

W 1986 roku na wynajętej barce w Amsterdamie urzą-
dził pracownię malarską. Przez kilka lat brał udział 
w życiu artystycznym tego miasta i żył między Olsztynem 
a Amsterdamem. Kontynuował też współpracę z wydaw-
nictwami jako projektant i ilustrator.

W 1992 roku wrócił do Olsztyna, a w 1994 założył z sy-
nem Bartkiem studio grafi ki komputerowej. Dzisiaj ma 
za sobą wiele wydawnictw i projektów zrealizowanych 
w różnych dziedzinach.

W 1988 roku otrzymał główną nagrodę w „Olsztyńskim 
Biennale Sztuki – O Medal Prezydenta” za zestaw prac 
malarskich, w 2012 roku został został laureatem Nagrody 
Prezydenta Olsztyna im. Hieronima Skurpskiego.

Wystawa będzie czynna do 26 czerwca.
Godz. 18:00, Galeria Sztuki BWA w Olsztynie
(al. Marsz. J. Piłsudskiego 38). Wstęp wolny

20 MAJA

Wieczorny rajd „Laurencja by night”

Olsztyn
Koło Rodzinne „Laurencja” Oddział Warmińsko-Mazurski 

PTTK w Olsztynie zaprasza na 102 wieczorny rajd. Zbiórka: 
godz. 19:00 przy CEiIK-u na ul. Parkowej. Trasa: CEiIK, 

Wojskowy Cmentarz Żołnierzy Niemieckich, Cmentarz 
Żołnierzy Rosyjskich z I Wojny Światowej, Strzelnica LOK, 
Most Smętka, szlak czerwony, Stare Miasto. Zakończenie 
około godz. 21:00 na Starym Mieście. Z uwagi na charak-
ter rajdu wskazane jest posiadanie latarek czołowych lub 
zwykłych oraz elementów odblaskowych.

Wstęp wolny

24 MAJA

Premiera książki Joanny Jax 
„W pogoni za nazistą”

Najnowsza powieść autorki to dwutomowa powieść sensa-
cyjna, której obydwie części będą miały premierę 24 maja. 

Rok 1946. Ofi cer amerykańskiego wywiadu, mło-
da Polka, niemiecki dziennikarz, zaufany człowiek 
Martina Bormanna i żołnierz SS to ludzie z  różnych 
światów, których łączy jeden cel... Każdy z nich chce 
dopaść nazistowskiego zbrodniarza wojennego. Nikt 
nie jest tym, za kogo się podaje, a każdy z bohaterów 
coś ukrywa. Intrygi, tajemnicze morderstwa, a w  tle 
złoto nazistów ukryte w alpejskich grotach i jeziorach, 
brudne sprawki Watykanu, a wreszcie tajne enklawy 
w Argentynie. Pełna zwrotów akcji i trzymająca w na-
pięciu do samego końca opowieść o zdradzie, chciwości 
i hipokryzji, w której nie ma miejsca na sentymenty 
i uczciwą grę, a fi nał tej rozgrywki zaskakuje wszystkich 
jej uczestników. 

2-4 CZERWCA

XXI Międzynarodowy Festiwal Muzyki 
Chóralnej im. Feliksa Nowowiejskiego 

Barczewo 

Wydarzenie, które odbywa się cyklicznie od 2002 roku, 
jest prawdziwym świętem miasta i okolic, a impreza spo-
łecznie organizowana jest jednym z najważniejszych wy-
darzeń kulturalnych regionu Warmii i Mazur. 

Celem Między-
narodowego Festi-
walu Muzyki Chó-
ralnej im. Feliksa 
Nowowiejskiego 
w  Barczewie jest 
upamiętnienie po-
staci i  twórczości 

wybitnego kompozytora, wielkiego patrioty i  Polaka, 
którego działalność była istotnym czynnikiem kształto-
wania polskiej świadomości na ziemiach północnych. 

W czasie festiwalu odbędzie się Konkurs i Przegląd 
Chórów Seniora, a także będą miały miejsce koncerty 
towarzyszące, głównie skierowane do dzieci i młodzieży 
szkolnej, ale także do mieszkańców z małych miejscowo-
ści gminy Barczewo i regionu. Dają one mieszkańcom 
Barczewa i regionu możliwość spotkania z prawdziwą 
sztuką i pięknem muzyki chóralnej, a chórzystom po-
znania urokliwych zakątków Warmii. 

Odbędzie się również Konferencja Naukowa pt. „ Muzy-
ka Warmii i Mazur”, w tym roku częściowo online, która 
skupi znawców twórczości Feliksa Nowowiejskiego oraz 
muzyki Warmii i Mazur. Do poruszanych na konferen-
cji tematów będzie można wrócić dzięki wydawanemu 
corocznie zeszytowi naukowemu. 

Stowarzyszenie Inicjatyw Obywatelskich jako organiza-
tor Międzynarodowego Festiwalu Muzyki Chóralnej im. 
Feliksa Nowowiejskiego w Barczewie wzorem ubiegłego 
roku kontynuuje współpracę z Fundacją „Chór Stuligro-
sza – Poznańskie Słowiki” przy organizacji kolejnej edycji 
wydarzenia „Grand prix polskiej chóralistyki im. Stefana 
Stuligrosza”, w ramach którego o główny laur ubiegać się 
będą wykonawcy, którzy uprzednio uzyskali status lau-
reatów nagrody głównej Grand Prix sześciu najstarszych 
i uznanych polskich konkursów chóralnych, w tym Mię-
dzynarodowego Festiwalu Muzyki Chóralnej im. Feliksa 
Nowowiejskiego w Barczewie. 

2 czerwca od godz. 10, 3 czerwca od godz. 9, 
4 czerwca od godz. 10. Więcej informacji na stronie:  
www.festiwal-barczewo.pl Wstęp wolny
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O CO CHODZI Z PODWYŻKAMI 
DLA KOLEJARZY?
Niewiele brakowało, by w poniedziałek 16 maja pasażerowie Polregio doświadczyli paraliżu komunikacyjnego w całej Polsce. To pokłosie 
strajku pracowników spółki, którzy zabiegają o podwyżki wynagrodzeń. W ostatniej chwili osiągnięto porozumienie, a pociągi wyjechały na tory.

M
imo że strajk 
generalny osta-
tecznie się nie 
o d b y ł ,  s y t u -

acja wciąż jest napię-
ta, również na Warmii 
i  Mazurach. Tu usługę 
przewozów kolejowych 
zamówioną przez sa-
morząd województwa 
warmińsko-mazurskie-
go Polregio świadczy na 
podstawie umowy zawar-
tej w  listopadzie 2020 
roku. Jej wartość opiewa 
na ponad 414 mln zł.

– Żeby zapewnić miesz-
kańcom stabilność trans-
portu kolejowego, zarząd 
województwa warmiń-
sko-mazurskiego pod-
pisał z  Polregio umowę 
na 6 lat, do roku 2026 
– mówi Bogdan Bartnicki, 
dyrektor Departamentu 
Infrastruktury i  Geode-
zji w  Urzędzie Marszał-
kowskim Województwa 
Warmińsko-Mazurskiego 
w Olsztynie. – Z budżetu 

województwa na ten cel 
przeznaczamy ok. 63 mln 
zł rocznie, co jest wzglę-
dem poprzedniej umowy 
wzrostem nakładów o po-
nad 18 mln zł, czyli około 
30 proc. 

Jak dodaje dyrektor, 
w wyniku kilkumiesięcz-
nych negocjacji ustalo-
no kwoty, a  także inne 
szczegóły realizacji umo-
wy. W  tym również spo-
sób podziału ewentual-
nych wzrostów kosztów. 
Strony umówiły się, że 
budżet województwa 
pokryje różnice cenowe 
pięciu kategorii kosz-
tów niezależnych. Mowa 
o  cenach dostępu do li-
nii kolejowych, energii 
i paliwa trakcyjnego, or-
ganizacji komunikacji 
zastępczej oraz opłatach 
za utrzymanie ogólnodo-
stępnych powierzchni na 
dworcach. W  tym roku 
wzrosty w tych zakresach 
mogą sięgnąć nawet kilku 

milionów złotych. Przed-
stawiciel samorządu wo-
jewództwa podkreśla, że 
spółka Polregio kwestie 
płacowe swoich pracow-
ników w  czasie trwania 
umowy w  całości wzięła 
na siebie, dokonując na 
etapie ustaleń warunków 
ich rzetelnej kalkulacji.

– Tymczasem dziś ocze-
kuje się od nas, że oprócz 
wzrostu wymienionych 
kosztów niezależnych 
to my dodatkowo mamy 
w  całości sfinansować 
podwyżki dla pracow-
ników Polregio. W  pełni 
popieramy słuszne i waż-
ne postulaty kolejarzy, 
lecz zawarta przez zarząd 
województwa umowa 
jasno określa, że kwestie 
płacowe leżą w  pełni po 
stronie spółki – podsumo-
wuje Bogdan Bartnicki, 
dyrektor Departamentu 
Infrastruktury i Geodezji 
w Urzędzie Marszałkow-
skim w Olsztynie.

REGIONALNE PRZEWOZY 
PASAŻERSKIE NA WARMII 
I MAZURACH
• Umowa na lata 2016-2020 

– 269,4 mln zł

• Umowa na lata 2021-2026 

– 414,6 mln zł

bez wzrostu pracy eksploatacyjnej

BUDŻET WOJEWÓDZTWA 
POKRYWA WZROSTY 
KOSZTÓW:
• dostępu do linii kolejowych,

• energii trakcyjnej,

• paliwa trakcyjnego,

• utrzymania powierzchni 

ogólnodostępnych 

na dworcach kolejowych,

• kolejowej komunikacji 

zastępczej.

PRZEWOŹNIK POKRYWA 
WZROSTY KOSZTÓW:
• wynagrodzeń pracowników,

• obsługi trakcyjnej,

• obsługi konduktorskiej,

• działalności eksploatacyjnej,

• taboru,

• działalności handlowej,

zarządzania.Fo
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SUDOKU

5 7 2 3

1 7 3 2 6

2 6 8

3 4 8

2 9 3 5

4 5 2

5 9 6 4

5 3 2 8

4 8 6 2 5 7

3 1 4

5 7

1 8 7 5

5 3 7 4 8

7 2 8 5

6 9

9 2 6 8 5

5 9 7

7 6 8 4

8 4

4 5 6

7 6 5 1

1 5

6 8 1

9 6 3 8 4

8 3 2

5 3 1

2 9 4 3
253 254 255

eprasa.pl 13d01f2fea
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GRATIS

RATY

89-650-30-43 
29-642-34-61 

85-733-60-26
55-621-23-38

512-853-323 
www.konstal-garaze.pl

ZWIERZĘTA

sprzedam

OWCZARKI Podhalańskie Szcze-

nięta, 664-128-442

SPRZEDAM owczarka nie-

mieckiego, długowłosego (suka) z 

rodowodem , 506-10-90-11.

SPRZEDAŻ kur, kaczek, broj-

lerów, kokoszek, dowóz gratis, 

tel.728-104-188.

SPRZEDAŻ kur, kurcząt -dostawa 

gratis, 503-508-148

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

DZIAŁKI budowlane  na granicy 

miasta Ełk, 3000m2, 608-452-972

DZIAŁKI Kaborno 10 km od Olszty-

na 5000m2, 3000m2, 1000m2 bez 

pośredników, 698-150-696

DZIAŁKI pod budowę 10km od Ol-

sztyna. Tanio, 696-141-074

WWW.DOMKIANGIELSKIE.PL, 
503-103-703

ZIEMIĘ o potencjale inwestycyjnym 

12300m2, cena-m2/52zł, k. Nidzicy, 

780-124-284

PRACA

dam pracę

BARMAN/KELNER pomoc od za-

raz, 606-923-017

DAM pracę w gospodarstwie rolnym 

z zakwaterowaniem i wyżywieniem, 

662-057-647

ELEKTRYK elektronik, 89 542-40-57

FERMA indyków, 668-047-381

FIRMA ANVONGRAFF SP. Z O.O. 

poszukuje cieśli szalunkowych w 

Olsztynie - stawka od 30 zł do 50 

zł. Umowa o pracę pełny etat. Kon-

taktować się pod numerem tel. 531-

330-706

HYDRAULIKA i pomocnika hydrau-

lika, 794-122-559

MĘŻCZYZNĘ lub małżeństwo do 

pracy w gospodarstwie, 502-712-

884

PANIĄ do prowadzenia domu, okoli-

ce Warszawy, 608-452-972

POMOC kuchenną od zaraz, 606-

643-429

POMOCNIKA, remonty, budowa, 

602-172-613

PRACA - pomocnik ogólnobudowla-

ny (delegacje), tel. 530-709-566

SOLIDNA Þ rma zatrudni hydraulika, 

stawka godzinowa do negocjacji, 

604-207-829

W gospodarstwie mlecznym, 510-

135-912

ZATRUDNIĘ pomoc domową; biu-

ro@lechcentrum.pl, 516-005-130

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie rol-

nym dojenie krów i zadawanie pa-

szy, 505-733-350

ZOOTECHNIKA i technika wetery-

narii do hodowli bydła mięsnego, 

608-452-972

AUTO-MOTO

sprzedam

OPEL Meriva, diesel, 2008r., 728-

381-685.

kupię

SKUP AUT!!! NAJWYŻSZA CENA 

TEL. 730 750 266

TURYSTYKA

WCZASY DLA SENIORA- Kryni-

ca Morska - 8 dni od 949 zł/os., 

Stegna - 8 dni od 849 zł/os. tel. 

534244044, www.wczasy-senior.pl

USŁUGI

budowa | remont

GLAZURA, terakota, malowanie, 

hydrauliczne, panele, 50-20-60-413

KOPARKA Long Reach 16m, 889-

321-899

REMONTY mieszkań hydraulika 

elektryka, 783-543-814

SZALÓWKA, podłoga, boazeria, 

sztacheta, taras; Tartak Żarnowo 

k. Augustowa, 693-491-205.

UKŁADANIE paneli, malowanie, 

szpachlowanie, 664-493-138

WYCINKA drzew niebezpiecznych, 

889-321-899

inne

STOLARNIA - poszukuję zleceń, 

500-077-522

MATRYMONIALNE

PANI po 50 pozna pana. (89) 761-

28-36

RÓŻNE

sprzedam

!GARAŻE BLASZANE, NOWO-

CZESNE WIATY, 798-710-329,  

698-230-205.

CZĘŚCI Skoda 105, 120, Felicia, 

609-55-94-95

kupię

KUPIĘ łuparkę do drewna, 692-214-

618

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

KURY Młode Nioski, Od Hodowcy, 

Szczepione, Dowóz, TANIO, 502-

031-298

maszyny rolnicze

SPRZEDAM: MASZYNY ROLNICZE 

UŻYWANE 200SZT. Kiwity tel.605-

429-486, Ostróda tel.601-612-068, 

Węgorzewo , tel.539-448-102.

ciągniki

SPRZEDAM C330 , 89-626-20-57

produkty rolne

KUPIĘ: zboże paszowe, konsump-

cyjne. FHU ANIMAR. Tel. 606-505-

511
mp-xxpo-7491-4x8a-M

W Y B I E R Z   P R O F ES J O N A L I STÓW

WYBIERZ NAS!

klientów?
Szukasz 

#rzetelnaGO

RZETELNE 
DZIENNIKARSTWO JESTEŚMY 

ZORIENTOWANI 
NA REGION! BĄDŹ NA BIEŻĄCO!

eprasa.pl 13d01f2fea
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Patrycji Wojewódce 

Matki

14622see1-a-M

 

W Dniu Matki 26 maja 2022 r.,  

w czwartek o godz. 7.00  

w Bazylice Konkatedralnej  

 

 

 

technik ekonomii,  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

(legendarne Biuro Pracy z lat 90 XX wieku)  

 

 

 

 

Mamo 

-P141422opb1-A

141522opb1-a-M

-

141722opb1-a-M

-P142222opb1-A

-P142122opb1-A

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

614219opb1-g-M

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4

895 355 300

602 327 277

897 152 093

608 680 642

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

Pomożemy Ci godnie pożegnać

614419opb1-f-M

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

320520opb1-d-M

380-31419opb1-b-M

eprasa.pl 13d01f2fea
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LEGIA CZY ŚLĄSK? OTO JEST PYTANIE
KOSZYKÓWKA\\\ Gdyby w siatkarskiej PlusLidze do fi nału awansowały Indykpol AZS i Zawiercie, czyli szósty i piąty zespół 
sezonu zasadniczego, byłaby to wielka niespodzianka. Tymczasem w koszykarskiej ekstraklasie coś takiego właśnie się stało!

P
o fazie zasadniczej 
Polskiej Ligi Koszy-
kówki wydawało się, 
że o medale powalczą 

kluby ze Słupska, Włocław-
ka i Ostrowa Wielkopolskie-
go. Oto czołówka PLK przed 
play-offami:

PLK

1. Czarni 53 23-7 
2. Anwil 52 22-8
3. Stal 52 22-8
4. Zastal 51 21-9
5. Śląsk 49 19-11

6. Legia 47 17-13
7. Pierniki 47 17-13
8. King 45 15-15

W ćwierćfi nale - tak jak 
w siatkówce - pierwszy ze-
spół grał z  ósmym, drugi 
z siódmym, trzeci z szóstym 
i czwarty z piątym. O ile jed-
nak w  PlusLidze po półfi -
nału zgodnie awansowała 
czołowa czwórka, o  tyle 
w Polskiej Lidze Koszyków-
ki doszło do dwóch niespo-
dzianek: Legia nie dość, że 

wyeliminowała broniącą 
mistrzowskiego tytułu Stal 
Ostrów Wielkopolski, to 
jeszcze zrobiła to w  impo-
nującym stylu, wygrywając 
3-0, w  tym dwa pierwsze 
mecze na wyjeździe! Zastal 
Zielona Góra nie poradził 
sobie natomiast ze Ślą-
skiem, chociaż w  tym wy-
padku o awansie wrocławian 
zadecydowało dopiero piąte 
spotkanie! Tym samym ko-
szykarze Śląska dokonali 
sporego wyczynu, bo awan-

sowali, chociaż przegrali 
dwa pierwsze mecze.

Wydawało się, że miejsce 
w  czwórce jest szczytem 
możliwości koszykarzy Le-
gii i Śląska, bo na awans do 
fi nału nie mają już więk-
szych szans, w efekcie w wal-
ce o trzecie miejsce dojdzie 
do powtórki z poprzedniego 
sezonu, kiedy to o brązowy 
medal wrocławianie wal-
czyli z warszawskim zespo-
łem. Po dwóch meczach był 
wtedy remis 1-1, a w decy-
dującym, który rozegrano 
w Warszawie, Śląsk wygrał 
86:85 po rzucie za 3 punk-
ty oddanym dwie sekundy 
przed końcem!

Wróćmy jednak do obec-
nego sezonu, w  którym 
w  półfi nale Śląsk trafi ł na 
Czarnych Słupsk, najlep-
szy zespół fazy zasadniczej, 
a  Legia na Anwil Włocła-
wek, który po trzech latach 
chciał odzyskać mistrzow-
ską koronę. Ale zamiast 
awansu obu faworytów 
kibice byli świadkami nie-
samowitych wydarzeń, bo 
warszawianie i wrocławia-
nie półfi nałową rywaliza-
cję do trzech wygranych 
zaczęli od dwóch wyjazdo-
wych zwycięstw! A pierwsza 
kwarta drugiego pojedynku 
we Włocławku przejdzie do 
historii, ponieważ Legia wy-
grała ją... 23:3!

Tym samym do awansu 
oba kluby potrzebowały po 
jednej wygranej. No i Legia 
to zrobiła, zaliczając tym 
samym imponującą passę 
sześciu zwycięstw z  rzędu 
w play-offach, z czego czte-
ry zostały odniesione na 
wyjeździe! Takimi wynika-
mi na tym etapie rozgrywek 
w przeszłości nie mogli się 
pochwalić nawet najwięksi 
mocarze polskiej ligi, a prze-
cież Legia zaledwie dziesięć 
lat temu grała w  III lidze, 
czyli na czwartym - najniż-
szym - poziomie rozgryw-
kowym!

Legia awansowała zatem 
do finału, ale na finało-
wego rywala musiała po-
czekać kilka dni, bo Śląsk 
- po dwóch wyjazdowych 
zwycięstwach - w  trzecim 
meczu, który już został 
rozegrany we Wrocławiu, 
przegrał z Czarnymi, uwaga, 
60:123!!! W czwartym poje-
dynku goście wygrali „tylko” 
20 punktami (89:69), więc 
o awansie musiał rozstrzyg-

nąć piąty mecz, w  którym 
w  roli gospodarza wystą-
pili Czarni. Wydawało się, 
że jest już pozamiatane, 
że koszykarze ze Słupska 
zatriumfują po raz trzeci 
z rzędu, tymczasem doszło 
do kolejnej sensacji, bo-
wiem Śląsk wygrał 81:71. 
Czyli do finału awanso-
wał zespół, który kilka dni 
temu dwa mecze przegrał 
różnicą 83 punktów! Ki-
bice w Słupsku do tej pory 
zastanawiają się, jak mogło 
do tego dojść, tymczasem 
w  Warszawie i  Wrocławiu 
wybuchła euforia, bo co 
prawda oba kluby należą do 
utytułowanych, ale Legia po 
raz ostatni mistrzem Polski 
została w... 1969 roku. Lista 
sukcesów Śląska jest zdecy-
dowanie dłuższa, ale to też 
dość odległa historia, bo po 
raz ostatni w fi nale, zresztą 
przegranym, wystąpił 18 lat 
temu. 

Finałowa rywalizacja roz-
poczęła się we wrocławskiej 
Hali Stulecia (dawna Hala 
Ludowa), gdzie w obecno-
ści około sześciu tysięcy wi-
dzów Śląsk trochę jednak 
niespodziewanie wygrał 
76:72. Legia zagrała jed-
nak bardzo słabo i niesku-
tecznie, jeśli więc wróci do 
formy, jaką prezentowała 
w  play-offach, wtedy wy-
daje się być faworytem. 
Drugi mecz we Wrocławiu 
zakończył się po oddaniu 
gazety do druku. Co cieka-
we rozegrano go w zdecy-
dowanie mniej prestiżowej 
hali Orbita, bowiem w Hali 
Stulecia w tym czasie odbył 
się 50. zjazd... Polskiego 
Towarzystwa Otorynola-
ryngologów Chirurgów 
Głowy i Szyi. 

Dwa kolejne pojedynki od-
będą się w Warszawie 22 i 24 
maja (godz. 20.40, transmi-
sja w Polsacie Sport Extra). 
Gra się do czterech zwy-
cięstw, więc następne ter-
miny fi nałowej rywalizacji 
to: 27 maja (Wrocław), 29 
maja (Warszawa) i 31 maja 
(Wrocław). 

• W  pierwszym meczu 
o  brązowy medal Anwil 
Włocławek pokonał Czar-
nych 78:77 (15:20, 19:17, 
25:23, 19:17). Rewanż w so-
botę w Słupsku (17.20, Pol-
sat Sport). DAD

MILION ARCE 

WYSTARCZYŁ!

Kilkanaście lat temu pewien 
sponsor z Trójmiasta, wspoma-
gający koszykówkę i siatkówkę, 
stwierdził, że obie dyscypliny 
wymagają podobnych kwot, tyle 
że o ile na siatkówkę wystarczą 
na przykład 4 miliony złotych, 
o tyle koszykówka wymaga 4 
milionów euro. Od tego czasu 
sporo się jednak zmieniło i sport 
uprawiany przez Kurka, Drzyzgę 
czy Wlazłego też zaczął się 
cenić, jednocześnie okazało się, 
że w Polskiej Lidze Koszykówki 
wystarczy nawet... milion zło-
tych. Jeden milion! Taki bowiem 
budżet w tym sezonie miało 
Asseco Arka Gdynia, które swej 
największej gwieździe, oczywi-
ście z USA, płaciło miesięcznie... 
tysiąc dolarów. Jeden tysiąc! 
Dopiero w trakcie rozgrywek 
Amerykanin dostał 50-procen-
tową podwyżkę, ale ta kwota 
- jak możemy przypuszczać - na-
dal na większości plusligowych 
siatkarzy większego wrażenia 
nie zrobiła.
Mimo tak małego budżetu ze-
spół z Gdyni zakończył rozgryw-
ki na bezpiecznym 13. miejscu 
(rywalizowało 16 klubów)! 

SPORT.WM.PL
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38-letni Łukasz Koszarek jest najbardziej doświadczo-
nym koszykarzem Legii. Do tej pory obecny rozgrywa-
jący warszawian zdobył 12 medali mistrzostw Polski (5 
złotych-4 srebrne-3 brązowe)
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PIŁKA RĘCZNA\\\ W sobotę 
rozegrana zostanie ostatnia 
kolejka pierwszego sezonu 
Ligi Centralnej, która stanowi 
bezpośrednie zaplecze dla 
najwyższej klasy rozgrywko-
wej. Utworzyły ją najlepsze 
zespoły I ligi, które stworzyły 
nową jakość w polskiej piłce 
ręcznej. Jednym z elementów 
tej układanki jest olsztyńska 
Warmia Energa.
Dla Kopycińskiego i spółki 
zderzenie z nowymi rozgryw-
kami miało dwa oblicza. 
Pierwsza runda była czasem 
na zdobywanie doświad-
czenia. Warmiacy zapła-
cili przysłowiowe frycowe 
– w wielu spotkaniach - będąc 
równorzędnym przeciwnikiem 
- tracili wygraną w słabszych 
końcówkach. Efektem było 
ostatnie miejsce w tabeli na 
zakończenie pierwszej rundy. 
To nie podcięło jednak im 
skrzydeł, w efekcie runda 
wiosenna okazała się dla 
Warmii Energi bardzo udana. 
Zespół rozgrywający mecze 
w Biskupcu zaliczył komplet 
sześciu domowych zwycięstw, 
czym  mogą się pochwalić 
jeszcze tylko dwa inne zespo-
ły. Najważniejsze, że widmo 
spadku zostało zażegnane, 
a zdobyte ostatnio punkty 
pozwoliły zespołowi na awans 
na 10. pozycję. Jednak teraz 
trzeba ją jeszcze utrzymać, 
co łatwe nie będzie, bowiem 
w sobotę o godz. 17 w Gorzo-
wie olsztynianie zagrają ze 
Stalą, czwartym zespołem 
ligi. W pierwszej rundzie 
Warmia przegrała 25:30.
W Stali występują m.in. 
Dominik Droździk i Aleksan-
der Kryszeń, byli zawodnicy 
olsztyńskiego klubu. Motorem 
napędowym gorzowian są: 
Mateusz Stupiński (142 bramki 
w 25 meczach), Michał Lema-
niak (96/25) i Dawid Pietrz-
kiewicz (87/25). Stal też może 
się pochwalić kompletem 
zwycięstw we własnej hali. 

• Inne mecze: Upstream SRS 
Przemyśl - Nielba Wągrowiec, 
Padwa Zamość - Śląsk Wroc-
ław, GKS Autoinwest Żukowo 
- MKS Wieluń, Siódemka-
-Miedź-Huras Legnica - KPR 
Legionowo, AZS-AWF Biała 
Podlaska - Ostrovia Ostrów 
Wlkp., Zagłębie ZSO 14 Sosno-
wiec - MKS Grudziądz.

PO 25 KOLEJKACH

  1. Ostrovia 68 775:631 
  2. Legionowo 52 728:641 
  3. AZS-AWF 50 743:664 
  4. Stal 47 676:670 
  5. Przemyśl 41 757:755 
  6. Żukowo 39 760:764 
  7. Śląsk 36 703:757 

  8. Padwa 35 704:703 
  9. Wieluń 32 679:709
10. Warmia 31 691:696 
11. Zagłębie 31 744:781 
12. Nielba 29 739:768 
------------------------------------
13. Siódemka 18 687:745 
14. Grudziądz 16 693:795 

PIŁKA NOŻNA\\\ W niedzielę 
defi nitywnie zakończy się 
dwuletnia przygoda Sokoła z II 
ligą. Podopieczni Wojciecha 
Figurskiego zagrają u siebie 
z Garbarnią Kraków. Warto 
przypomnieć, że ostródzianie 
w rundzie wiosennej jeszcze 
nie wygrali, a ich jedynym 
urobkiem są cztery remisy. 
Nawet jak w ostatnim meczu 
Sokół strzelił cztery gole 
rezerwom Lecha, to i tak prze-
grał, bo stracił goli sześć. 
Natomiast niedzielny poje-
dynek z Garbarnią nie będzie 
miał już żadnego znaczenia 
dla układu tabeli, bo przedwo-
jenny mistrz Polski zajmuje 
bezpieczne miejsce w tabeli, 
a Sokół już dawno stracił 
wszelkie szanse. Jedyną 
dobrą informacją jest zwy-
cięstwo ostródzkiego klubu 
w klasyfi kacji Pro Junior 
System, dzięki czemu do 
klubowego skarbca trafi  550 
tysięcy złotych, które będzie 
można wykorzystać w nad-
chodzącym sezonie III ligi. 
A wydatków szykuje się 
sporo, bowiem Sokół będzie 
musiał budować kadrę 
praktycznie od nowa - wielu 
zawodników do Ostródy 
trafiało jedynie na wypoży-
czenie, więc teraz wrócą do 
macierzystych klubów. M.in. 
Jakub Mysiorski i Szymon 
Dowgiałło pewnie ponownie 
pojawią się w Stomilu.
Działacze Sokoła chcą godnie 
pożegnać się z II ligą, dlatego 
na niedzielny mecz kibice wej-
dą za złotówkę. Kasa w dniu 
spotkania będzie otwarta od 
godziny 11:30. 

• Inne mecze 34. kolejki 

(niedziela, g. 12.30): Olimpia 
Elbląg - Śląsk II Wrocław, 
Ruch Chorzów - Hutnik Kra-
ków, Znicz Pruszków - Pogoń 
Siedlce, Wisła Puławy - Motor 
Lublin, Radunia Stężyca - GKS 
Bełchatów, Stal Rzeszów - 
Lech II Poznań, Wigry Suwałki 
- Pogoń Grodzisk Mazowiecki, 
KKS 1925 Kalisz - Chojniczan-
ka Chojnice.

PO 33 KOLEJKACH

  1. Stal 76 73:33  
  2. Chojniczanka 70 69:29  
---------------------------------------
  3. Ruch 60 47:27   
  4. Motor 59 54:28  
  5. Wigry 57 54:38    

  6. Lech II 51 39:43  
---------------------------------------
  7. Radunia 50 57:51  
  8. Olimpia 46 33:31  
  9. Garbarnia 45 44:39  
10. Pogoń S. 43 46:55  
11. Kalisz 42 41:45 
12. Wisła 41 53:54  
13. Śląsk II 40 50:53  
14. Znicz 39 38:44  
---------------------------------------
15. Hutnik 35 38:54  
16. Pogoń G. 31 34:50  
17. Sokół 19 28:70  
18. Bełchatów 18 17:71  

>>> W sobotnim meczu 21. 
kolejki I ligi kobiet Stomilanki 
podejmą Trójkę Staszkówka/
Jelna. Początek o godz. 13. 
Obecnie olsztynianki są na 
drugim miejscu, tracąc dwa 
punkty do Sportowej Czwórki 
Radom. 
>>> W zaległym meczu III 
ligi Mamry Giżycko przegrały 
0:1 z GKS Wikielec. Zwycię-
skiego gola w 24. min zdobył 
Grzybowski. 

• 33. kolejka, sobota: Ursus 
Warszawa - Znicz Biała Piska 
(17), Błonianka Błonie - Mamry 
Giżycko (18), Legionovia 
Legionowo - GKS Wikielec (18), 
Sokół Aleksandrów Łódzki - 
Lechia Tomaszów Maz. (17), 
Polonia Warszawa - Broń Ra-
dom (19:30), Wissa Szczuczyn 
- ŁKS II Łódź (17); niedziela: 

Świt Nowy Dwór Maz. - Legia II 
Warszawa (17), Unia Skier-

niewice - Pelikan Łowicz (15), 
Jagiellonia II Białystok - Pilica 
Białobrzegi (12); pauza: KS 
Kutno.

PO 32 KOLEJKACH

  1. Legionovia* 70 66:33
---------------------------------------
  2. Polonia 66 66:21  
  3. Legia II 52 68:42  
  4. Świt 51 50:34  
  5. Lechia* 48 52:37 
  6. Błonianka 48 52:52  
  7. Ursus 45 45:54  
  8. Unia 45 51:44  
  9. ŁKS II 42 48:44  
10. Broń 41 37:48  
11. Jagiellonia II 40 55:53  

12. Pelikan 39 51:37  
13. Kutno 39 38:47  
--------------------------------------- 
14. Pilica 35 44:63  
15. Mamry 33 30:57  
16. Znicz* 32 38:59  
17. Wikielec 30 31:47  
18. Sokół 25 30:44  
19. Wissa* 18 24:60  
* mecz więcej 

>>> 26. kolejka forBET IV 

ligi, sobota: Concordia Elbląg 
- Jeziorak Iława (16), Błękitni 
Pasym - Zatoka Braniewo 
(16), Pisa Barczewo - Olimpia 
II Elbląg (17), Motor Lubawa - 
Mrągowia Mrągowo (16), DKS 

Dobre Miasto - MKS Korsze 
(16), Huragan Morąg - Gra-
nica Kętrzyn (17), Mazur Ełk 
- Polonia Lidzbark Warmiński 
(16); niedziela: Polonia Iłowo - 
Błękitni Orneta (13). 

>>> W grupie 1 klasy okręgo-
wej w zaległym meczu z 25. 
kolejki Orlęta Reszel przegra-
ły 0:1 z prowadzącym w tabeli 
Romintą Gołdap. Czołówka 

tabeli: 1. Rominta 70; 2. Tęcza 
Biskupiec 67; 3. Rona 03 Ełk 
48; 4. Żagiel Piecki 47; 5. 
Śniardwy Orzysz 46. 

STRZELECTWO SPORTO-
WE\\\ W Bydgoszczy odbyła 
się II Runda Pucharu Polski, 
podczas której znakomicie 
spisał się Maciej Kowale-
wicz. Reprezentant Gwardii 
Olsztyn najpierw zajął 
pierwsze miejsce i ustanowił 
rekord Polski w konkurencji 
karabin pneumatyczny 60 
strzałów seniorów z wyni-
kiem 631 pkt. W drugim dniu 
imprezy Maciej osiągnął 
589 punktów, co także jest 
nowym rekordem Polski, 
i oczywiście zakwalifikował 
się do finału konkurencji 
3x20 strzałów w trzech 
postawach, w którym zajął 
pierwsze miejsce. Na zakoń-
czenie zawodów z wynikiem 
620,6 pkt Kowalewicz zdobył 
brązowy medal w konku-
rencji karabin dowolny 60 
strzałów leżąc.  DAD, EM

SPORT.WM.PL

ODKRYWAJ 
Z NAMI
WARMIĘ 
I MAZURY!
To idealne miejsce 
na odpoczynek!

Magazyn tworzony we współpracy z lokalnymi miłośnikami Warmii i Mazur

Szukaj nas w salonikach prasowych, a także na lotniskach, dworcach i stacjach paliw
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SPRINTEM

Maciej Kowalewicz na najwyższym stopniu podium 
w Bydgoszczy 
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IGA ŚWIĄTEK ZDOBYŁA BILLIE JEAN KING CUP HEART AWARD, 
NAGRODĘ ZA SZCZEGÓLNE ZAANGAŻOWANIE I WZOROWĄ 

POSTAWĘ W MECZU REPREZENTACJI NARODOWEJ

W 
trzech poprzed-
nich kolejkach 
wszystko po-
toczyło się nie 

tak, jak potoczyć się mia-
ło. Przede wszystkim Sto-
mil ani razu nie wygrał, nie 
zdobył też żadnej bramki, 
a jego jedynym dorobkiem 
były dwa nędzne punkciki, 
które w niczym nie zmie-
niły sytuacji olsztyńskiego 
klubu, bo w tym czasie naj-
groźniejsi rywale nie zasy-
piali gruszek w  popiele, 
tylko pracowicie powięk-
szali swój dorobek. Oto 
jak wyglądają osiągnięcia 
z trzech ostatnich kolejek 
pięciu zespołów, które były 
zagrożone spadkiem:

Zagłębie 5 5:3
Skra 4 2:2
Puszcza 4 4:5
Górnik 3 4:4
Stomil 2 0:1

Efekt jest taki, że Stomil 
nie ma już szans na spor-
towe utrzymanie, teraz 
może już tylko liczyć na 
rozstrzygnięcia przy zie-
lonym stoliku, a konkret-
nie na PZPN, który może 
komuś z obecnych pierw-
szoligowców nie przyznać 
licencji na następny sezon. 
Obecnie na celowniku jest 
Skra Częstochowa, która 
nie dość, że nie ma sta-
dionu odpowiadającego 
wymogom I  ligi, to pod-
czas ostatniego roku nic 
nie zrobiła, by coś w  tym 
zakresie zmienić. 

DRUGIM ZAGROŻONYM 
NIESPODZIEWANIE 
OKAZAŁ SIĘ ŁKS, KTÓRY 
NIEDAWNO W KOŃCU 
ZAGRAŁ NA SWOIM 
NOWYM PIĘKNYM 
STADIONIE, NIE UKRYWAŁ 
EKSTRAKLASOWYCH 
AMBICJI, PO CZYM 
OKAZAŁO SIĘ, ŻE MA 
PONAD SIEDEM MILIONÓW 
ZŁOTYCH DŁUGU! 
Z JEDNEJ STRONY 
TRUDNO UWIERZYĆ, 

ŻE TEN ZASŁUŻONY 
KLUB ZOSTAŁBY Z I LIGI 
WYRZUCONY, 
ALE Z DRUGIEJ STRONY 
NIE BYŁOBY TO NIC 
NOWEGO, BO W 2013 
ROKU TEŻ Z POWODÓW 
NIESPŁACONYCH 
DŁUGÓW ŁKS OPUŚCIŁ 
ZAPLECZE EKSTRAKLASY.

 

Jeśli któryś z tych dwóch 
klubów nie dostałby li-
cencji, wtedy 16. miejsce 
gwarantowałoby pozosta-
nie w  I lidze. Miejsce te 
obecnie zajmuje Stomil, 
więc - by zachować szan-
se na obronienie się przed 
spadkiem - musi tę pozy-
cję zachować po meczu 
z Puszczą. A to oznacza, że 
w niedzielę w Olsztynie go-
spodarze muszą wywalczyć 
chociaż remis. 

Sprawę być może utrud-
ni konieczność wysta-

wienia większej liczby 
młodzieżowców, którzy 
dadzą dodatkowe punkty 
w klasyfi kacji Pro Junior 
System. Przypominamy, 
że zgodnie z  regulami-
nem uwzględniani są 
tylko ci młodzi piłkarze, 
którzy w minimum dzie-
sięciu meczach łącznie 
zaliczyli minimum 450 
minut. A że Jakub Kisiel 
do tej pory zagrał tylko 
dziewięć razy, więc można 
stawiać dolary przeciwko 
orzechom, że Kisiel poja-
wi się na boisku. Obecnie 
olsztyński zespół w klasy-
fi kacji PJS zajmuje piąte 
miejsce i ma sporą szansę 
na utrzymanie tej pozycji. 
Gdyby Stomil pozostał w I 
lidze, wówczas otrzymał-
by 600 tys. złotych premii 
(brutto), ale jeśli spadnie, 
wtedy nagroda zostanie 
zmniejszona o  połowę. 
Poza tym olsztyński klub 
dostanie jeszcze dodat-

kowy bonus, bowiem 
trzy miliony złotych zo-
staną podzielone między 
kluby proporcjonalnie 
do zdobytych punktów. 

CZOŁÓWKA PJS
1. Skra 8102
2. Chrobry 6712
3. Arka 6362
4. Katowice 5433
5. Stomil 4899
6. Odra 4360 

- Chcemy godnie pożeg-
nać się z I ligą - mówi tre-
ner Piotr Jacek. - Bo dla 
wielu zawodników może 
być to ostatnie spotkanie 
w barwach Stomilu. Część 
z nich jest jedynie wypo-
życzona, a  kolejni pew-
nie dostaną propozycje 
z innych klubów. Nie jest 
to jednak dla nas mecz 
o przysłowiową pietrusz-
kę, więc chcemy wygrać. 
Tak muszę zestawić dru-
żynę, by w  ostatnim wy-

stępie walczyła i strzelała 
gole - kończy olsztyński 
szkoleniowiec, który 
w  niedzielę nie będzie 
mógł skorzystać z Rafała 
Remisza (kartki), poza 
tym być może nie zagra 
Shun Shibata, który od 
kilku dni nie trenował. 

Szefowie Stomilu za-
decydowali, że kibice na 

ostatni mecz sezonu wej-
dą na złotówkę. Cały czas 
trwa sprzedaż internetowa 
wejściówek, a  w  niedzie-
lę będzie można je kupić 
w  stadionowej kasie od 
godziny 10. 

• Inne mecze 34. kolejki, 
niedziela, godz. 12.40: 
Skra Częstochowa - GKS 
Jastrzębie, GKS Tychy - 
Korona Kielce, GKS Ka-
towice - ŁKS Łódź, Odra 
Opole - Resovia, Górnik 
Polkowice - Miedź Legnica, 
Widzew Łódź - Podbeskidzie 
Bielsko-Biała, Arka Gdy-
nia - Sandecja Nowy Sącz, 
Chrobry Głogów - Zagłębie 
Sosnowiec. DAD, EM

PO 33 KOLEJKACH 
  1. Miedź 74 55:22
  2. Widzew 59 51:37
--------------------------------------
  3. Arka 58 60:38
  4. Korona 55 45:36
  5. Odra 51 51:43
  6. Chrobry 47 39:34
--------------------------------------
  7. Sandecja 47 38:34
  8. Podbeskidzie 45 47:39
  9. ŁKS 45 33:35
10. Tychy 43 36:40
11. Katowice 43 42:47
12. Resovia 41 39:39
13. Puszcza 37 41:49
14. Skra 37 27:40
15. Zagłębie 36 41:44
--------------------------------------
16. Stomil 32 31:52
17. Górnik 29 32:53
18. Jastrzębie 24 31:57

NA PUSZCZĘ TYLKO ZA ZŁOTÓWKĘ
I LIGA PIŁKARSKA\\\ W niedzielę o godz. 12.40 rozpocznie się ostatni w tym sezonie mecz Stomilu, bo do Olsztyna przyjedzie 
Puszcza Niepołomice. Co prawda Stomil nie wyrwie się już ze strefy spadkowej, ale mimo to nadal może się uratować.
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Ostatni raz piłkarze Stomilu wygrali 28 kwietnia, kiedy w Olsztynie pokonali 2:1 GKS Tychy 
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